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D M A R
długoletni pracownik Sp. Akc. H. Dietei w Sosnowcu

zmarł dnia l i  listopada 1130 r., przeżywszy lat 17.
Wyprowadzenie zwłok z domu zasoby, przy ul. 3-go Maja nr. 33 na 

cmentarz ewangelicki, nastąpi dnia listopada o godz. 2 i pól popal. 
O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych

Żona, córka, synowa, synowie, ziqć, wnuczki i rodzina.
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NOWY DOWÓDCA K  O. P. u p. PR E  
ZYDENTA.

•WARSZAWA, 11. 11. Wczoraj przed 
stawi! się p. Prezydentowi na Zamku 
w charakterze dowódcy Korpusu ochro 
n y  pogranicza płk. Kraszewski.

AW ANS 2 GENERAŁÓW ORLICZA 
DRESZERA i DĄB-B1ERNACKIEGO

W ARSZAW A, 11. 11. Generałowie 
brygady gen. Gustaw Orlicz - Dreszer 
i gen. Dąb - Biernacki zostali mianowa 
ni generałam i dywizji.

PO-SK A R G i OBROŃCÓW B.
SŁÓW-

W ARSZAW A, 11.11 (wł). Ad­
wokaci byłych posłów, znajdujących 
się w Brześciu nie ustają w skargach

Obrońcy byłych posłów Beren- 
son, Smiarowski i Szumański zło 
żyli na ręce prezesa izby pierwszej 
sądu najwyższego Fodhorowskiego, 
który jest przewodniczącym najwyż. 
szej komisji dyscyplinarnej dla są 
downietwa, skargę przeciwko decy 
zji sędziego śledczego Demanda.

E N D E C K IE  PR O TESTY  PR Z E ­
CIW KO O RZECZENIU S Ę D Z IE ­

GO G IŻY CKIEG O .'
POZNAN, 11. 11 (wł.) Działa­

cze endeccy w Poznaniu nie są zado 
wołeni z komunika id sędziego Gi­
życkiego, w którym zaznaczył, że 
jawność głosowania na zasadzie or 
dynacji wyborczej jest dopuszczal­
na. Pełnomocnik li-ty endecji w 
Poznaniu Powieki wniósł do prze- 
wodniezącego komisji obwodowej 
energiczny procest pizeciwko temu.

ZGON N A JSTA RSZEG O  E M I­
GRANTA - PO LA K A  W E 

F R A N C JI.
PARYŻ, 11. 11. (wł.) Pod Pary­

żem zmarł dr. (h-eszyński, jeden 
z najstarszych emigrantów, zamie 
•szkujących we Francji. Dr. Ger- 
szyński jest ostatnim z weteranów 
powstania styczni,wego, znajdują­
cych się we r  ian°ji.

RAŻONY PRĄDEM , 
wpadł między tryby.

POZNAN, 11. 11. (wł.) W mły­
nie wodnym w Jaroczu, pod Oboini 
karni zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek z robotnikiem Halickim. H a­
licki przy zakłada mu żarówki, rażo 
nv prądem elektrycznym wpadł na 
tryby młyńskie, które mu obcięły 
obie nogi. W drodze do szpitala 
zmarł.

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł

EDWARD MARTIN
długoletni nasz pracownik, pozostawiając po sobie 

niezapomniany żai.
C ześć  Jego pamięci!

Zarząd Sp. Akc. Przemysłu  
W łó k ie n n c z r o  H Bietel.

Wspaniała rewja wojsk na palu mokotowskiem
w stolicy

v/ ob ecn o śc i prezydenta Rzplitei i m arsz. P iłsudskiego .
W ARSZAW A, 11. 11. (wł.) Dzi 

siejszym uroczyste - ciem w W arsza 
wie nie sprzyjała pogoda. Zrana 
nad W arszawą przeszła gwałtowna 
burza, połączona z uiewnym de­
szczem.

marszałek

Mimo to udział publiczności w 
uroczystościach był liczny. Z same­
go rana ruszyły na pole mokotow­
skie^ pułki wojskowe z W arszawy i 
miejscowości okolicznych. Jako pier 
wsze oddziały wkroczyły na pole 
mokotowskie kolumny szkoły pod 
chorążych, następnie pułki z Modli 
na, Rembertowa i innych miejscowo 
ści.

O godz. 9.25 odoył się przegląd 
wojsk, dokonany przez dowódcę O. 
K. I. gen. Wróblewskiego, a następ 
nie przez gen. Konarzewskiego.

Następnie odbyła się uroczysta 
msza, celebrowana przez ks. bisku­
pa Galla, podnmsTe kazanie wygło­
sił ks. biskup Bańuurski.

W  dalszym ciągu uroczystości ks. 
biskup Bandursk] dokonał poświęcę 
nia sztandaru ociemniałych żołnie­
rzy.

O godz. 11 ej zapowiedziano 
przybycie marszałka Piłsudskiego. 
Przez kilka minut dźwięczały fanfa 
ry i na pole mokotowskie zajechał 
w asyście gen. Konarzewskiego i

gen. Sosnkowskiego -  
Piłsudski.

Marszałek Piłsudski wśród nie­
milknących okrzyków wszedł do lo­
ży prez. Mościckiego.

Wchwilę potem znów rozległy się 
fanfary  na przybycie prezydenta 
Rzpłitej. Przybycie prezydenta pań 
stw a zostało entuzjastycznie przy­
jęte; orkiestry odegrały hymn naro­
dowy.

Nad polem mokotowskiem uka­
zały się samoloty.

Marszałek Piłsudski z loży pre­
zydenta Rzpłitej udał się w asyście 
wojskowych do własnej loży.

N astępnie odbyła się rewja.
Po rewji ru-sył pochód ulica­

mi Polną, Wiejską. Alejami Ujaz- 
dowskiemi do Belwederu, gdzie wy­
głoszono przemówienia i złożono pa 
miatkowe adresy marszałkowi P ił­
sudskiemu.

O godz. 5 wieez odbyła się w fil 
harmonji warszawskiej uroczysta a 
kademja, na której przemawiali by­
ły  marszałek Szymański, gen. K u­
trzeba i znany pisarz Szeroszewski.

Wieczorem w teatrze Wielkim 
odegrane zostało arcydzieło Mic­
kiewicza „Konrad W alenrod". 
Późnym wieczorem odbył się raut, 

wydany na Zamku przez p i ~-^donta 
Rzpłitej.

H E A R ST  KAN DYDATEM  
NA PR EZY D EN TA  STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH * 
z ram ienia podejrzanych „w etera­

nów44.
CHICAGO, 11 11. (PA T). Z po 

lecenia prokuratora stanowego, po 
licja dokonała rewizji w biurze 
„W eteranów wszystkich wojen44, 
która to organizacja przesłała nie­
dawno na ręce wydawcy W illiama 
H earsta pismo, prosząc go, by kan­
dydował w r. 1932 na urząd prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. 
H earst, osławiony germanofil, zo­
stał przed kilku miesiącami wyda­
lony z granic F rancji za ogłoszenie 
tajnego dokumentu francuskiego, 
zdobytego zresztą z jego polecenia 
w niezwykle tajemniczy sposób.

P rokuratu ra  twierdzi, że organi­
zacja „Veterans off All W ars44 nie 
ma nic wspólnego z weteranami i 
oskarża ją  o wymuszanie pieniędzy 
pod fałszywemi pozorami. P rzy ­
wódcy tej organizacji zwracali się 
do zamożniejszych obywateli z pro­
śbą o datki, przyczem prosili, aby 
datki te wypłacane były gotówką, 
a nie czekami. F ak t ten zwrócił u- 
wagę pewnych obywateli, którzy 
informował o tern prokuratora, 
ten zaś wydał rozporządzenie prze­
prowadzenia w siedzibie organizacji 
rewizji, podczas której aresztowano 
kilka osób.

P rokuratu ra  nie wie narazie, 
czy H earst odpowiedział na list 
owej organizacji i czy złożył ofia­
rę. Śledztwo w toku.

Bezczelny napad w ©darjssku
na 3  n o ’skieh

GDANSK, U . 11. Zgraja nacjo 
nalistów niemieckich napadła na 
ulicy Schiisseldamm na trzech pol­
skich urzędników pocztowych w 
mundurach wracających ze służby 
do clomu. Z wyzwiskami „Mist -

P<>CŻfOV\ CÓW,
Pollaken44 i t. d. banda rzuciła się 
na urzędników polskich, bijąc ich do 
nieprzytomności. Zjawienie się poli 
cjantów położyło kies temu napa do 
wi. Sprawą tą zajął się generalny 
kom isarjat Rzeczypospolitej.

W Y K RY CIE T A JN E J  DRU­
K A R N I W  K R A K O W IE.
Jedna osoba aresztowana.

KRAKÓW , 11. U . W ładze bez­
pieczeństwa w Krakowie stw ierdzi­
ły, że za pośrednictwem poczty prze 
syłane są do poszczególnych osób 
nielegalne ulotki paszkwilanckie, 
obrażające marszałka Piłsudskiego.

Na podstawie nakazu sędziego 
śledczego przeprowadzono rewizję 
w lokalach stronnictw a narodowego 
i obozu wielkiej Polski, oraz u nie­
których członków łych organizacyj. 
W  toku rewizji w ykryto w mieszka 
niu pryw atnem  absolwenta medycy 
ny p. Mieczysława Karłowskiego, 
drukarnię domową tajną, na której
— jak  wykazuje śledztwo wstępne
— najprawdopodobniej wspomnia­
no ulotki odbijano.

P. Mieczysław N artowski zo­
stał aresztowany.



Słowa, k tó re  w przeddzień w yjaz­
du z P o lsk i w ypow iedział członek rad y  
banku  polskiego i  doradca finansow y 
rze,tin polskiego, a  jednocześnie m ą ż sa  
u fa n ia  potężnych finansistów  am erykan  
s tic k , Ch. Dewey, -  pow inny znalezc 
szeroki odezw w sercach społeczeństwa, 
jak o  słow a otuchy i zachęty do dalszej 
p racy  w k ierunku , w y tkn ię tym  przez 
rząd  m arsza łka  P iłsudskiego,

  „Polska — pow iedział Cli. De-
wey_ _1 u robiła  w ciągu ostatn ich  czte­
rech, pięciu la t niezw ykłe postępy".

Pow iedział to człowiek w spraw ach  
finansów  państw ow ych n a jb a rd z ie j m ia 
rodajtiy , doświadczony i biegły, k tó ry  
przed przy jazdem  do P o lsk i spraw o­
w ał u rząd  w icem in istra  sk a rb u  Stanów  
Zjednoczonych. Pow iedział to więc — 
nie „sanator", n ic  „piłsudczyk“, ale czło; 
wiek o rozległych horyzontach  i boga- 
tem  dośw iadczeniu w zakresie sp raw  
finansow o - państw ow y cli.

W obec ty ch  słów, k tó re  są  bodźcem 
pobudzającym  polską energ ie  twórczą, 
— jakże w y g ląd a ją  owe ustaw iczne k ra  
k an ia  polskich dom orosłych pesym i­
stów I defetystów , k tó rzy  od blisko 1st 
p ięcia  przerażać u s iłu ją  Polskę w id­
mem rzekom ej „n ieuchronnej k a ta s tru  
fy “, a  k tórzy  każdą trudność, w yn ik a ją  
cą ze św iatow ego k ryzysu  gospodarcze­
go, u s iłu ją  zw alić n a  karb  rządu  poi- 
skiego?

B. poseł endecki B ym ar, k tó ry  z na  
te czy cielą g im nazjalnego  przedzierz­
gnął się nag le  w „znawcę spraw  budże 
towyeh", p rorokow ał w swoim czasie na  
szpaltach  p ism  endeckich jeszcze w ro  
ku  153S, ie... finanse Polski za łam ią  się 
przy gospodarce „sanacy jnej" w c iąga  
trzech miesięcy"™

A. oto znakom ity  znaw ca gospodarki 
finansow ej S tanów  Zjednoczonych, fctó 
ry  w c ią g u  la t  trzech  m ia ł sposobność 
obserwować w łaśnie tę  gospodarkę „sa 
naeyjną", stw ierdza obecnie, że o p a rta  
je s t na  zasadach niew zruszonych trw a  
łoścł w alu ty  i rów now agi budżetowej. 
S tw ierdza, że gospodarka  ta  niezała- 
m ie się n igdy , jeś li ty lko  n ad a l będzie 
w te n  sam  sposób kontynuow ana.

A lbow iem  nasz dotychczasow y dorad  
ca  finansow y n ie ty lko  je s t pełen  w ia­
ry  w Polskę i je j przyszłość, ale i pełeu 
uzn an ia  w łaśnie d la  „sanacy jnej go­
spodark i finansow ej.

— „Polsce należy się szezere uznanie 
m ówił Ck. D ewey — za to, że przez 

więcej niż dw a i pół la ta , w ciągu  k tó ­
ry ch  obniżały  się dochody państw ow e, 
p o tra f iła  u trzym ać  budżet w równowa- 
dze,—pedeeas gdy  w w ielu innych  k ra ­
jach  całego św ia ta  budżet w ykazyw ał 
deficyt".

D odajm y, że n a  ten  w łaśnie okres

jirzy p ad a ją  najw iększe trudnośc i we­
w nętrzne rząd u  m arsza łk a  P iłsu d sk ie­
go, spowodowane n ieustannem i, nie- 
przy tom nem i a tak am i opozycji lewico 
wej i praw icow ej.

B ezstronny, m ia ro d a jn y  św iadek 
stw ierdza  c-becnie, że nasza gospodarka 
finansow a w tym  okresie b y ła  n ie ty lko  
n ie  „gorsza", ale w łaśnie znacznie lei)- 
sza od gospodark i w ielu  innych  krajów, 
całego św iata.

M owa Dewey‘a, k tó rem u  n ik t n ie  m a 
że odmówić najw yższej kom petencji w 
sp raw ach  finansow ych i gospodarki

państw ow ej, je s t p e in a  argumentów, 
m iażdżących d la  dom orosłych „k ry ty ­
ków" i defetystów .

Dobrze się stało , że w ypow iedziana 
została  w łaśnie w okresie wyborczym, 
gdy  n iejeden  obyw atel państw a  waży, 
się jeszcze w sum ieniu, ja k ą  k a rtk ę  m a 
włożyć do u rn y  wyborczej.

£>cona bezstronnego nm erykan ina  
mówi m u to jasno  i w yraźnie.

P o lsk a  — w edług jego  kom petentne 
go i bezstronnego św iadectw a — w cią­
gu  rządów  m arsza łk a  P iłsudskiego zro­
b iły  ogrom ne postępy.

Rewizja przepisów emerytalnych.
Tezy insi. nauk. prac. admifi.

1) W obee w prow adzenia przez roz­
porządzenie p rezyden ta  Rzeczypospo- 
1 ite j o ubezpieczeniu pracow ników  urny 
słowyeh zasady powszechnego p raw a 
do zaopatrzen ia  em ery talnego , ogolu 
pracow ników  um ysłow ych bez w zględu 
n a  c h a ra k te r  stosunku  służbowego i 
wobec w prow adzenia przez to  rozporzą 
dzenie m in im alnej wysokości u p raw ­
n ień  em ery talnych , dotychczas obowią­
zujące przep isy  em ery ta ln e  funkcjo- 
n a r j  uszów państw , i lokalne przepisy  
dotyczące pracow ników  poszczególnych 
in s ty tu c ji publiczno-praw nyeh, s trac iły  
c h a ra k te r  w yją tkow ych upraw nień , 
zw iązanych z ch a rak te rem  służby i 
stosunku  służbow ych i są jedyn ie  praw  
n ie  dopuszczalnym  w yrazem  ogolnej 
zasady do zaopatrzen ia  em ery talnego , 
przyczem  nie m ogą an i w całości an i 
w szczegółach zapew niać niższych u- 
p raw n ień  niż przew idziane w p rzepi­
sach o ubezpieczeniu pracow ników  u- 
m ysłow ych. W  zw iązku z tern pozo­
s ta je  konieczność now elizacji n iektó­
rych  postanow ień ustaw y  o zaopatrze­
n iu  em ery ta lnem  funkcjonarju szów  
państw ow ych i zawodowycn w ojsko­
w ych, a  zwłaszcza a r t . 9 ^ust. . p. ■ te j 
u staw y  przez skreślen ie  w yrażenia  
„ trw a łe j"  i „n ab y tą  bez t w łasnej w iny  
po w stąp ien iu  do służby".

n ień, ja k  fun k c jo n arju sz , w ym ieniony 
w punkcie a, c) s ta ły  funkc jonarju sz  
zw olniony przed nabyciem, p raw a do 
zaopatrzen ia  em ery talnego  _ sku tk iem  
trw a łe j niezdolności do służby (jeżeli 
się nie p rzy jm ie  zasady o p raw ach  do 
zaopatrzen ia  em ery talnego  w ty m  wy­
padku  ja k  s ta tu t  em ery ta ln y  p racow ni

ków b an k u  gospodarstw a krajow ego) 
o trzym uje  jednorazow ą odpraw ę eme­
ry ta ln ą  w wysokości odpow iadającej 
wysokości traconych  skutk iem  tego 
up raw n ień  em ery ta lnych  n a jm n ie j w 
w ysokości rocznej ostatniógo w ynagro­
dzenia, stanow iącego podstaw ę w ym ia­
ru  zaopatrzen ia  em erytalnego.

Zedrę fałszywą przyłbicę wiary”.
Doniosłe oświadczenie wicemin ks, Zongrolłowicza.

B. poseł endecki, B ybarsk i, naczelny 
hero ld  dom orosłych defetystów , był tak  
że n ieg d y ś w icem inistrem  skarb u  pol­
skiego. A łe w ykazał tak ie  niedołęstw a 
i ta k i b ra k  wszelkiego zm ysłu p rab ty ra  
nego, że n a  stanow iska tern nie m ogła 
go u trzym ać naw et w szechpotężna za 
czasów sejm ow ładziw a — p ro tekcja  par 
fy jna. A le zato potem  — prorokow ał 
również „katastro fę" gospodark i pom a 
iowej—

A m erykan in , p. Dewey, zdaje sofcie 
spraw ę z trudności, z jak iem i m usi w al 
czyć Dolska. A le w skazuje bezstronnie 
na ieh źródła.

— „W  społeczeństw ie — m ów ił Ch. 
Dewey, — odzyw ają się głosy rozezaro 
w ania, że P o lsk a  n ie  o trzym ała  więcej 
pożyczek zagran icznych  w c iągu  osta 
tn ich  dw uch la t. Źe ich n ie  otrzym ała. 
je s t kw estją  zupełnie n iezależną od P o i 
ski, — za leżn ą-n a to m iast od sy tuacji, 
is tn ie jące j n a  św iatow ych ry n k ach  pie 
niężnyeh, gdzie panow ała  ciasnota  pie 
n ię in s , spow odow ana niezaw odnie 
przez w yjątkow ą spekulację  akcjam i i 
um ieszczaniem  nadw yżek w akcjach , a 
n ie w obligacjach  zagranicznych.

A le opozycjoniści poiscy zryw ają  so 
bie gard ła , wrzeszcząc n a  całą  Polskę, 
że n ie  dostaliśm y pożyczki, w ciągu o- 
Etatnieh dwuch la t  jedynie  dlatego, że™ 
fin an sam i P o lsk i n ie rządzą an i R y b a r 
ski, an i D ism and , — oraz że n a  czele 
rządów  w Połsee nie stoi Dm owski, D a 
szyński la b  W itos.

Z w łaściw ym  u  am erykanów  zdro­
wym  sądem , Oh. Dewey w ty m  „poś­
cie" pożyczkowym, na  ja k i została ska 
zana  P olska, w idzi rów nież i  dobrą 
stronę.

— „Może dobrze się składa, — m ó­
w ił Ch. Dewey, — że w ty m  okresie 
c iasno ty  p ieniężnej i niepewności, dług 
zagran iczny  P o lsk i je s t la li m ały  i że 
je j  m iędzynarodow y b ilan s  p łatn iczy  
n ie  je s t n a  ty le  obciążony, aby  znacznie 
obniżyć rezerw ę państw ow ą w złocie i 
w&iuteeh zagran icznych2 .

Oh. Dewey przew iduje, że nadw yżki 
k ap ita łów  zagranicznych, zawiedzione 
na  speku lacji akcjam i, zw rócą się zno­
wu do ofeligAcyj zagranicznych, — i że 
P o lska  o trzym a wówczas należną sobie 
cześć k redy tu .

2) Poniew aż prawa, em erytalne^ n a ­
byw ane w m yśl ogólnych przepisowy o 
ubezpieczenia pracow ników  um ysło­
w ych m a ją  c h a ra k te r  p raw  m a ją tk o ­
w ych jednostek, a n ie jednostronnych  
świadczeń ze s tro n y  in s ty tu c ji, z vtora 
jed n o stk a  pozosta je  w stosunku, służbo 
wym, je s t niezbędnem  w prow adzenie 
te j zasady rów nież do przepisów  o za­
opa trzen iu  em ery ta lnem  fu n k c jo n a rju  
szów państw ow ych, przyczem  ten  cha­
r a k te r  w inny  mieć, w m yśl ogolnej za­
sady, up raw n ien ia  do g ran ic  m in im al­
nych  określonych tern rozporządzeniem  
m ogą n a tom iast, ale nie m uszą, mieo te  
go c h a ra k te ru  u p raw n ien ia  w ykracza­
jące ponad tę  gran icę.

gl W  zw iązku z powyższą zasadą 
ciągłości u p raw n ień  em ery ta lnych , 
w prow adzona przez rozporządzenie Kzę 
czypospolilej o ubezpieczeniu pracow ni 
ków um ysłow ych pozostaje konieczność 
naw iązyw ania  upraw nień , nabyw anych  
n a  podstaw ie ogólnych przepisów  o u- 
bezpieczeniu em ery ta lnem  pracow ni­
ków um ysłow ych z up raw n ien iam i na- 
bywanemi. na  podstaw ie u staw y  o zao­
p a trzen iu  em ery ta lnem  fu n k c jo n a rju - 
S7.ÓW państw ow ych oraz n a  podstaw ie 
loka In vch przepisów , co może byc u- 
skntecznione w m yśl zasaay, w yrażo­
nej w a rt. 120 rozporządzenia prezydęn 
ta  R zeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracow ników  um ysłow ych, albo przez 
p rzekazyw anie up raw n ień  w w ysoko­
ści. zależnej od rezerw y prem iow ej w 
stosunku do upraw nień .przew idzianyc i 
p rzep isam i em ery talnem u w k io ry cn  
sfere  d z ia łan ia  w chodzi jednostka  
sku tk iem  naw dazania nowego stosunku  
służbowego albo przez w prow adzenie 
dualizm u up raw m en  em ery ta lnych  m i 
n im a 1 n y ch i w yjątkow ych, przyczem  
naw iązyw anie  up raw m en  m ogłoby byc 
dokonyw ane ty lko  w zakresie  m in im al 
nveh up raw nień . W  zw iązku z tem  pozo 
s ta je  konieczność now elizacji a r t. d l u- 
s taw y  o zap a trzen iu  em ery ta lnem  tun - 
k c jo n arjn szó w  państw ow ych i  zawodo­
wych w ojskow ych.

Podczas os tata jogo objazdu po­
wiatu lidzkiego wiceminister oświa 
ty  ksiądz Żongolłowicz, w ygłosił 
odczyt, w  którym omówił stanowi 
sko rządu wobec religji,

Gdy odrodziło się państwo pol­
skie — mówił wicemin. ks. Żongol 
łowicz, — gdy wzrasta obecnie w 
potęgę, idzie ręka w rękę z kościo­
łem. Zjawisko, że ja, ksiądz katoli 
cki, iestem zarazem wiceministrem  
oświaty, nie jest jakimś zbiegiem o- 
koliezności. Powstało ono na zasa­
dzie dawnej historycznej tradycji. 
Spotkać tego nie możemy w Europie 
zachodniej. W państwie, licząeęm 20
miljonów katolików i 10 miljonów  
różnowierców, rząd nie bał się po­
wołać na wysokie stanowisko pań­
stwowe księdza katolickiego. W szel 
kie uderzenia o b o z u  przeciwnego na 
tę sytuację są chybione.

Silne państwo musi opierać się 
na kościele, z drugiej strony ko 
ściół musi opierać się na państwie 
Ideologję tę nosiłem w  sobie odda\v 
na, hom walczył o silne państwo, o 
byt narodu przez całe swoje życie. 
Otrzymałem rozkaz, idź i kieruj!

Poszedłem ochotnie, aby resztę
lat swoich złożyć w ofierze państwu.
Pisma opozycyjne jęły rozgłaszać
„zasłonili się księdzem, stworzyli
r>arawan“. Sa. to uiskie oszczciczo n  
K  . 1-1_______  TTV-.YVO oi/u T f i lr t

je sprawami pozaszkolnemu Podkre 
ślić chciałbym, że ręce mam wolne 
i  nikt mnie w moich poczynaniach 
nie krępuje. Pracy mojej przewodzi 
m yśl jasna, że pracuje dla ideołogji 
marszałka Piłsudskiego.

Między mną i  rządem niema roz 
bieżności. Polska wielka i silna, kto 
rą rozbudować i dźwignąć nam 
przjrjdzie — oto cel, wszystkim nam 
przyświecający. Nie poszedłem na 
stanowisko w rządzie nęcony karpę 
rą lub względami materjainemu 
Tchnął mnie nakaz wewnętrzny, na­
kaz nieodparty na tem polu. Spę 
dzając noce bezsenne między W ar- 
szawą a Wilnem, wierzę, że pracuję 
dla dobra państwa i narodu.

Jeśli w nauczycielstwie zdarzają 
się sporadyczne wypadki wystąpień  
przeciw religji, to ja potraiię je 
usunąć i  znajdę całkowite na to po­
parcie. Gdy z yednej strony nie po­
zwolę na wystąpienia przeciw reii- 
gji, z drugiej dosięgnę każdego, kto 
ry religji nadużyje do celów partyj 
nych. Potrafię zedrzeć^ fałszywą  
przyłbicę wiary i rozpiąć fałszyw y  
pancerz zasad katolickich, a wów­
czas znajdziecie człowieka zasiania 
jącego swe brudne sumienie wiarą.

Pracuję dla silnego rządu i pra 
cować będę. Silny, nieprzemijający 
rząd jest gwarancją silnego i potęz

S S  m n , Sit nikt
nie k s r i e i  ja t o *  » »  P»-
^ M a m  rękę na departamencie wy- ła w  dziele rozwoju Bzeczypospoh 

znań i szkolnictwa, prócz tego kieru tej.

...Oni przeciwgruźlicze’' na te ren ie  całst Polski.

4) W  konsekw encji zasad wyżej okrę 
ślonvch pow sta je  konieczność noweu. 
zaeji art.' 44 u staw y  o zaopatrzen iu  erae 
ry ta in em  funkc jonarju szow  panstw o- 
wveh, a  m ianow icie w prow adzenia na- 
stepu-iacych ew entualności: a) s ta ły
fu n k c jo n a riu sz  państw ow y zw olniony 
ze służby państw ow ej bez w iasnej w iny  
przed nabyciem  p raw a do zaopatrzen ia  
em ery talnego  o trzym uje  o d p ra w y  siu z 
bową (nie em ery ta in a j w w ysokości u- 
sta lonej przez p rzepisy  p ragm atyczne 
lub  uposażeniow e i p raw o do przeUaza 
n ia  upraw nień  em ery ta lnych  do in s ty ­
tu c ji ubezpieczeniow ej lub funduszu e- 
m ervtalnepro. ldórego  działaniem  zosta 
je  o b ię tr  w określonych przez przep isy  
okresie Cno. w C’mru ?> la tl . b> s ta ły  fu n  
k e io n a rju sz  naństw ow y, k tó ry  ustępu  
je  dobrow olnie ze służby  państw ow ej 
Inh zostaje  zw olniony sku tk iem  w iny 
nie ma p raw a do odpraw y s.uzbow ej, 
a le  m a  p raw o do p rzek azan ia  u p r a w -

W  d n ia  1 g ru d n ia  b r. rozpoczną się 
n a  te ren ie  całej P o lsk i doroczne «dni 
przeciw gruźlicze", k tó re  trw ać  będą do 
10 styczn ia  ro k u  przyszłego. N a podsta  
w ie specjalnego  za rząd ren ia  m in isfer- 
jn m  sp raw  w ew nętrznych polsk i zw ią­
zek przeciw gruźliczy m a w ty m  okresie 
czasu w yłączne p raw o sprzedaży znacz 
ków  i  nalepek, z k tó ry ch  zysk przezna

ezony zostan ie  n a  cele w alk i z g ruźlh  
cą. W s elkie o rganizacje, k tó re  o trzy ­
m a ły  sezw olenia n a  sprzedaż znaczków 
i nalepek, n ie  m ogą z n ich  korzystać w 
czasie dni przeciw gruźliczych; nie do­
tyczy  to  ty lk o  znaczków w kasach tea­
tra ln y ch , przeznaczonych na  zasilenie 
funduszu  Zaspu.

Poufna rokowania o rozbroieniu na morzu
Ostatnie p o u f n e  rokowa­

nia pomiędzy delegacjami o mo­
carstw morskich tj. Anglji, j  apon]i_, 
Francji, Stanów Zjednoczonych i 
W łoch, które zakończyły się w  pierw  
szym etapie bez rezultatu, zostaiy 
podjęte późnym wieczorem w nie­
dzielę i v/ poniedziałek przed połud­
niem na specjalne życzenie ambasa­
dora amerykańskiego w  Brukseli 
Gibsona. Gibson zwołał w  pomedzia 
łek w południe nową konferencję 
przedstawicieli mocarstw morskich, 
którzy omawiali sprawo włączenia

ustalonych w Londynie metod ogra­
niczenia zbrojeń morskich do oyol- 
nego projektu rozbrojeniowego oma 
wianego obecnie w  Genewie.^ Przed­
stawiciel W łoch oświadczył, że decy­
dujące uchwały zapaśćby mogły ty  
ko na powszechnej konferencji roz­
brojeniowej. W łochy domagają się 
nietylko równouprawnienia co do 
floty  z Francją, lecz nawet budowy 
wielkich statków bojowych ponad 
wielkość 35 tysięcy ton ustaloną w 
Londynie.



Imponujący przebieg święta Niepodległości 110 rocznicy
odparcia najazdu bolszewickiego w Zagłębiu.

k r o n i k a
KALENDARZYK.

t Zagłębie w d n iu  w czorajszym  obcho 
flziło dwie uroczystości t. j. 10-tą rocz­
nicę  odparcia  naw ały  bolszewickiej i 
rocznicę odzyskania niepodległości.
, Obie te  uroczystości p rzy b ra ły  ch a ra  

lite r radosnej m an ifestac ji uczuć naro  
dow yck i  znalazły zarazem  żywy od- 
dźwięk w śród m iejscowego społeczeń­
stw a, k tóre  pom im o niepew nej pogody 
tłum nie  uczestniczyło w uroczysto­
ściach.

N a w szystkich dom ach pow iew ały 
f la g i o barw ach  państw ow ych, gm achy 
państw ow e by ły  dekorow ane, a wieczo 
rem  ilum inow ane.

W  SOSNOW CU.
Uroczystości 10-h.-cia odparcia  n a ­

jazdu  bolszewickiego i 11-go lis topada 
,w Sosnowcu m ia ły  przebieg im ponują  
cy.

Jeszcze w niedzielę, na  u licach m ia 
s ta  odbyw ała się zbiórka na budowę 
sierocińca im. m arsz. P iłsudsk iego  w; 
pow. będzińskim .

W  poniedziałek, o godz. 7 wieczorem, 
odbył się capstrzyk  z udziałem : strzel 
ca, hufców  Szkolnych, przysposobień 
iwojskowych, s traży  ogniow ych i o rga  
n izacy j społecznych.

O godz. 8 wieczorem, przed p ły tą  nie 
znanego żołnierza n as tąp iła  zbiórka 
organizaey j, b iorących  udział w c a p ­
strzyku , gdzie okolicznościowe przem ó 
w ienie w ygłosił dyr. M azur i prof. N a 
w rocki, poczem o rk iestra  odegrała  
hym n narodow y.

W e w torek  o godz. 10 rano , odpra 
wiono uroczyste nabożeństw o we wszy 
stk ich  kościołach z udziałem  m łodzieży 
szkolnej i  o rgan izaeyj społecznych, o 
godz. 11-ej, n a s tąp iła  zbiórka poszcze­
gólnych pochodów pr.-,ed p ły tą  n iezna 
nego żołnierza, gdzie złożono w ieniec 
i  wygłoszono okolicznościowe przem ó­
w ienia.

Przem ów ienia w ygłosili prof. N aw ro 
cki i dyr. M azur.

P rzem ów ienia zakończono okrzykiem  
n a  cześć prezyden ta  R zplite j i m arsz. 
P iłsudskiego, a o rk iestra  odegrała  „ J e ­
szcze P o lsk a  n ie  zginęła" i  p ierw szą 
b rygadę.

Po odegran iu  hym nu, przed d w o r­
cem odbyła się d efilada  organizaeyj 
W ojskowych i  półw ejskow yeh, poezem 
n astąp iło  rozw iązanie pochodu.
N ależy zaznaczyć, że w uroczystościach 
w zięły udzia ł w szystkie organizacje 
znajdu jące  się na  terenie Sosnowca, 
prócz Sokoła i  N. O. K.

Od godz. 10 rano  do 2 popoł. w m iej 
scowych kinach  odbyły się p o ran k i 
d la  m łodzieży, a m iędzy n iem i w kinie 
„Zagłębie" odbył się bezpłatny  poranek  
d la  najb iedniejszeeh  dziatw y szkolnej.

O godz. 7 wiecz. w  zw iązku źawodo 
Wym kolejarzy , p rzy  ul. P iłsudskiego  
n r. 82, odbył się koncert o rk iestry  kole 
jowej.

W  zw iązku ze św iętem  narodow em  
w  m iejscow ej synagodze, odpraw ione 
zostało uroczyste nabożeństw o, w cza­
sie k tó rego  okolicznościowe przem ó­
w ienie w ygłosili: ra b in  M. H a g e r i 
d r. M elodysta, w języku  polskim . W  u- 
roczystości w zięły udzia ł w szystkie 
szkoły żydowskie i  m iejscow e społe­
czeństwo.

N a zakończenie uroczystości odśp ie­
w an o  „Jeszcze Polska, n ie  zginęła".

* # *
P rzedstaw ien ie  galowe, ja k ie  się od­

było  w sa li te a tru  w Sosnowcu zgro­
m adziło całą  e litę  Z agłęb ia  z p. s ta ro ­
s tą  J .  B oxą na czele.

U roczystość rozpoczęła się odegra­
n iem  h ym nu  narodow ego, poczem dr. 
Gosiewski w ygłosił dłuższe okoliczno­
ściowe przem ów ienie,które zebran i p rzy  
ję li  bu rzą  oklasków.

D r. Gosiewski odczytał depeszę ko­
m ite tu  uroczystości, w ysłaną  do m ar 
szalka P iłsudsk iego .

„Do pierw szego m arsza łka  Józefa  
P iłsudskiego , W arszaw a, Belw eder.

K om ite t obyw atelski rocznic: zwy 
cięskiego odparcia  n aw ały  bolszewi 
ckiej i św ięta  11 lis topada  śle Ci, wo 

dzu nasz, w im ien iu  rzesz reprezen­
tow anych n a  akadem ji pow iatow ej Za 
g łęb ia  D ąbrow skiego, w yrazy  czci i 
ho łdu  oraz zapew nia Cię, że w walce 
o m ocarstw ow ą P o lskę społeczeństwo 

m iejscowe, w Tw oim  zgrupow ane o- 
bozie, zawsze s tan ie  pod sz tandaram i 
szczytnej idei, jak ie j jesteś na jdosto j 
» iejszym  w cieleniem  i sym bolem ".

* * #
D ru g ą  część akadem ji w ypełn iła  

F red row ska  kom edja „D am y i H u żary", 
g ra n a  św ietnie przez zespół ak to rsk i to 
a t r s  m iejskiego.

W  B Ę D Z IN IE .
Pow iatow e uroczystości w czorajsze­

go św ięta  rozpoczęły się w siedzibie 
s ta ro stw a  t. j. w  B ędzin ie.

O godz. 9 rano  w kościele p a ra f ia l­
nym  ks, proboszcz Peche odpraw ił 
u roczyste nabozcnsLC,o, w ktorem  wzię-

stowarzyszeń i różnych organizaeyj.
Następnie przed gmachem pow. ka­

sy komunalnej odbyła się defilada woj­
ska, konnej policji, szkół, organizaeyj 
przysposobienia wojskowego, straży 
Ogniowych, cechów, związków itp.

D efiladę przy jm ow ał s ta ro s ta  J . Bo- 
x a  w tow arzystw ie przedstaw icieli róż­
nych in sty tu ey j i  o rganizaeyj.

U roczystości powiatowe zakończyła 
akadem ja  w sa li te a tru  w Sosnowcu.

Poza tern w Będzinie w kinie „No­
wości", w yśw ietlano okolicznościowe 
obrazy, a  o godz. 4 w k in ie  „Capitoi" 
odbyła się uroczysta akadem ja, w któ­
re j po przem ów ieniu prof. Cetwińskio- 
go, popisyw ał się g rą  na  skrzyp, znany 
w irtuoz prof. B. M azurkiew icz oraz 
śpiew ała p. C elina M azurkiewiczówna, 
uczennica wyższej klasy  konserw ator- 
ju m  w W arszaw ie.

A kom panjow ał p. Drabowicz.
W ykonawców przyjm ow ano huezne- 

m i oklaskam i.
N a akadem ji był rów nież s ta rosta  

Boxa.
Obecni na  sa li uchw alili w ysłać de­

peszę hołdowniczą do p rezydenta  Mo­
ścickiego i m arszałka  P iłsudskiego.

A kadem ję zakończył koncert o rk ie ­
s try  tow. „Solvay“ z Grodźca.

Ponadto  w szkołach wygłoszono sze­
reg  odczytów, ja k  rów nież przez cały 
dzień sprzedaw ano n a  ulicach m iasta  
znaczek na  budowę sierocińca im. 
m arsz. Piłsudskiego.

W  NIEM CACH.
O godzinie, 10 rano  dnia  9 b. m. na 

placu szkolnym  w N iem cach nastąp iło  
uroczyste odsłonięcie pop iersia  m arsz. 
J . P iłsudskiego, ufundow anego ze skła 
dek miejscowego społeczeństwa. Okolicz 
nościowe przem ów ienie w ygłosił p. 
K siążek, poczem uform ow ał się pochód, 
ze sztandaram i, a m ianow icie: o rk iestra  
w arszaw skiego t-wa, oddział górników  
z kop. K azim ierz, Ju lju sz  i Jakób , zwią 
zek kupc., szkoły z P o rąb k i i  Niemiec, 
oddziały harcersk ie  z Niem iec i Pekinu, 
związek podoficerów  rezerw y, związek 
gospodarczy, oddział m ary n a rzy  szkol­
nych, oddziały strzeleckie m ęskie i żeń 
skie, lig a  m orska i rzeczna, związek 
pracow ników  przem ysłow ych i handlo­
wych, s traż  ogniow a oraz publiczność. 
Zaznaczyć należy, że w pochodzie nie 
bra ło  udziału  tow. gim n. Sokół. Pochód 
w yruszył do p a ra fja ln eg o  kościoła w 
K azim ierzu  n a  nabożeństwo.

Podczas kazan ia  nie usłyszeli p a ra f  
jan ie  an i słów ka o uroczystości 10-lecia 
odparcia  na jazd u  bolszewików, n a to ­
m iast w w ypom inkach ks. proboszcz 
K rzyżanow ski nadm ienił, że z okazji 12 
rocznicy odzyskania niepodległości 
zm ówim y „wieczny odpoczynek za du­
sze poległych w w alkach  o niepodle­
głość Polski".

P o nabożeństw ie na  p lacu  przed koś 
ciołem  p. K siążek w ygłosił przemowie 
n ie o zasługach żołnierza polskiego i 
wodza n arodu  J . P iłsudskiego .

Po odegran iu  hym nu, pochód w yru  
szył na  plac 11 lis topada w K azim ie­
rzu , gdzie n astąp iło  rozw iązanie.

W  MACZKACH.
D nia 9 b. m. jako  w rocznicę n iepo­

dległości, w kościele m iejscow ym  odpra 
wiono nabożeństwo, na  k tó re  p rzyby ła : 
s traż  m iejscowa, po lic ja  m onopolu ty tu  
niowego, harcerstw o, m łodzież szkolna 
z o rk iestrą  na  czele i liczne rzesze p u ­
bliczności. K azanie  okolicznościowe wy 
głosił ks. proboszcz S tradow ski, a  po na 
bożeństw ie odśpiewano „Te Deum".

Z kościoła poehćw udał się do p ły ty  
nieznanego żołnierza, gdzie złożono 
wieńce, piękne i  k rótko przem ów ił n au  
czyciel szkoły p. K ulaw ik , następnie  
m łodzież szkolna odśpiew ała p ieśń  „Nie 
znanego żołnierza".

N a zakończenie w sali „K u ltu ry "  od 
b y ła  się akadem ja.

W  ŁAZACH.
Z okazji 10-lecia odparcia  naw ały  

bolszew ickiej i  rocznicy odzyskania 
niepodległości P o lsk i odbyła się pod­
n iosła  uroczystość w Łazach, rozpo­
częta w sobotę wieczorem  capstrzy ­
k iem  z udziałem  straży  ogniow ej z or­
k ie s trą  i pochodniam i.

W  niedzielę rano  n a  p lacu  W olno­
ści zaczęły się grom adzić o rganizacje, 
dziatw a szkolna i publiczność, a  po 
u form ow aniu  się pochód ru szy ł z o r­

k ie s tram i i  sz tan d aram i do kościoła 
n a  uroezyste nabożeństwo, n a  k tórem  
podniosłe kazanie w ygłosił ks. Opal- 
ski.

Po nabożeństw ie pochód ruszy ł pod 
budynek gm inny, gdzie dokonano od­
słonięcia i  pośw ięcenia p ły ty  z popier­
siem  m arszałka  P iłsudskiego.

Słowo w stępne w ypow iedział p. 
Chrząszcz, głów ny in ic ja to r  p ły ty , b. 
leg jon ista , a  następn ie  p rzem aw iał 
ks. O palski, sław iąc czyny m arsza łka  
P iłsudskiego. P rzed  p ły tą  odbyła się 
defilada organ izaey j półwojskowych, 
n a  zakończenie uroczystości do zgro­
m adzonych, w liczbie 2-ch tys. osób, 
przem ów ił p. Sm ółka, wznosząc okrzy­
k i n a  cześć N a jja śn ie jsze j R zplite j, 
p rezyden ta  i m arsza łka  P iłsudskiego.

Tegoż dn ia  wieczorem odbyła się 
akadem ja  w sali dom u para fja ln eg o , 
urządzona przez specja lny  kom itet na 
czele z p. H auzerow ą. N a p ro g ram  zło­
żyły  się: śpiewy, deklam acje, m ono­
logi oraz_ odegrano ak tu a ln ą  sztuczkę 
p. t. „Posiew wolności". Podczas p rzerw  
p rzy g ry w ała  o rk ie s tra  z R o k itn a  Szla­
checkiego pod b a tu tą  p. W nuka.

Dochód z akadem ji przeznaczono na 
w ydatk i związane z zakupieniem  i od­
słonięciem  p ły ty .

W  ZA W IER C IU .
W  trzecim  dn iu  uroczystości niepo­

dległości i odparcia na jazd u  bolszewi 
ckiego odbyły się uroczyste nabożeń­
stw a dziękczynne w kościele i synago­
dze.

P rzed  naboż. zarządzona została zbiór 
ka po lic ji państw ow ej przed kom endą 
powiatową.

P o  złożeniu ra p o rtu  staroście Kono 
packiem u, odczytano rozkaz kom endau 
ta  głównego p. p. w zw iązku z uroczy 
stością, oraz nazw iska poległych poli­
cjantów .

Okolicznościowe przem ów ienie w y­
głosił s ta ro s ta  K onopacki.

W  przeddzień wieczorem odbył się 
capstrzyk, w k tó rym  w zięły udział 
w szystkie organizacje, straże ogniowe 
p. w. i  t  p.

W  M YSZKOW IE.
W przeddzień uroczystości odbył się 

capstrzyk. O kna domów b y ły  ilum ino 
wane.

W  niedzielę 9 b. m. n as tąp iła  zbiórka 
w szystkich organizaeyj m undurow ych, 
związków zawodowych, k u ltu ra ln o  - o- 
św iatow ych, dziatw y szkolnej szkoły 
gm innej i fab ry k i S te inhagena i obywa 
te li u  zbiegu ulic  K ościuszki i B anerer 
tzów, skąd pochód w yruszył do kościo­
ła  n a  nabożeństwo, odpraw ione przez 
m iejscowego proboszcza ks. J a n a  K a łu ­
żę. Po nabożeństw ie pochód w yruszył 
przed pom nik, u fundow any przez komi 
te t m iejscow y obchodu uroczystości 
dziesięciolecia, ze składek m iejscow ych 
obyw ateli.

N a uroczystość p rzyby li pp. s ta ro sta  
zaw iereki S tan isław  K onopacki, Józef 
B abiarz, sek re tarz  sejm iku, kom. Si- 
woń, kom endant pow iatow y, i delegacja 
fed e racji związków w ojskow ych ze 
sztandarem  z Zaw iercia.

P . s tarosta , w zwięzłych słowach 
przem ów ił do zebranych, przedstaw ia 
jąc  cel uroczystości i znaczenie pom ni­
ka, kończąc przem ów ienie okrzykiem
na cześć wodza n arodu  J . P iłsu d sk ie ­
go, a następnie  dokonał odsłonięcia
pom nika przy  dźwiękach hym nu naro  
dowego.

P o  odsłonięciu pom nika przem aw iał 
p rofesor B adow ski z Zaw iercia, a  na 
stępnie p. T asiński, prezes kom itetu.

W ieczorem  w dom u ludow ym  odby­
ła  się akadem ja  na  co złożyły się: 
śpiew tow. „L utnia", jednoaktów ka „Je 
sienią" i przem ów ienie wygłoszono
przez pro fesora Badowskiego.

W  MRZYGŁODZIE.
Przez u rząd  gm inny  w M rzygłodzi9 

został u tw orzony kom itet obchodu na 
czele k tórego stanęli, jako  przew odni­
czący, w ójt gm iny  Teodor M arsr.ałek, 
sek re tarz  J a n  G ut i członkowie: F ra n ­
ciszek L iduk  i F ranciszek  K u rd y b e ł­
ski. K om itet ten  w ubieg łą  niedzielę zor 
gnnizow ał zbiórkę w szystkich organiza 
cyj i obyw ateli na  rynku , skąd pochód 
w yruszył do kościoła n a  nabożeństwo. 
P o  nabożeństw ie udano się na  rynek, 
gdzie do zebranych, w liczbie około 500 
osób, przem ów ił członek kom itetu, 
F raneiszek  K urdybelsk i.

li udział o rzedstuwiejcie władz pań­
stw ow ych, sam orządow ych, sądow nic­
twa, wojska, S&łolniótwa, związków,
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W A R S Z A W A .
Środa, 12 listopada.

P rze&!ńd p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.08. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor. 
14.30. R ad jokronika. 15.00. Kom. gosp. 
15.35. Kom . harcersk i. 15.50. Odczyt rzą 
dowy „Dlaczego w Polsce skarżą  się na 
podatki. 16.15. K w adrans lit, d la n a j­
m łodszych. „Rozmowa ptaków ". 16.45. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.15. G enerał 
W ł. Zam oyski w św ietle swoich parnię 
tników. 17.45. K oncert popul, W  przer 
wie p ro g ram  n a  dz. nast., oraz rep e rtu ­
a r  W arsz. tea tró w  m iejsk. 18.15. T rans 
m is ja  z K rak . na  w szystkie stacje poi 
skie. Odczyt rządow y pt. Główne łin je  
po lity k i społecznej rządów  pomajo- 
wych. .19.00. Rozm aitości 19.20. Skrzynka 
poczt. roln. 19.35.. P ras . dziennik rad j. 
19.50. M uzyka z p ły t gram of. 20.00. Od­
czyt rządow y. 20.15. Odczyt o R yszar­
dzie W agnerze. 2030. K oncert solistów.
22.00. F e lje ton  p. t. „Londyn w nocy".
22.15. M uzyka z p ły t gram of. 22.50. Kom. 
m eteor., polic., sport. 23.00. Muz. tan. z 
sa li M alinow ej z hotelu  „Bristol".

K A T O W I C E .
Środa, 12 listopada.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.30. R ad jok ron ika  z W arsz.
15.00. Kom. Gosp. z W arsz. 15.20. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom 
T. P . 15.50. Odczyt rządow y. Dlaczego 
w Polsce skarżą  się na podatki. 16.15. 
P ro g ram  d la  najm łodszych transm . z 
W arsz. 16.45. K oncert z p ły t gram of,
17.15. Odczyt z W arsz. 17.45. K oncert po 
pul. z W arsz. 18.15. Odczyt z K rakow a
19.00. Codzienny odcinek powieściowy
19.15. R ozm aitości 19.25. Gospodyni śląa 
ka 19.35. P ra s . dziennik rad j. z W arsz.
20.00. Odczyt rządowy. 20.15. F e lje to n  z 
W arsz. 20.30. K w adrans solistów. 
'W arsz. 20.30. K oncert solistów  z W arsz.
22.00. F e lje to n  z W arsz. 22.15. K oncert z 
p ły t g ram of. 22.50 Kom. m eteor, z W  a ' 
szawy oraz p rog ram  na  dzień
23.00. S k rzynka poczt, w jęz.

Z Kieic.
(k) P ożary . W  ucey z n ia  8 n a  9 b. 

m. we wsi B rzeziny, gm. M orawica, 
w skutek w adliw ego urządzenia  przewo 
du kom inowego sp łonął dom m ieszkal­
n y  F ran c iszk a  Frankow ieza. S tra ty  vy 
noszą 3.996 zł.

— D nia  7 b. m. C elary  Ja n , zain. na 
stad jon ie  sportow ym  pod lasem  zauw a 
żył dym w ydobyw ający się z pod try b u  
n y  stad jo n u  i na  m iejscu  stw ierdził, że 
skobel od drzw i został u rw any, a we­
w nątrz  t l i ł  się jałowiec. Ogień został u- 
gaszony przez C.

(k) K ij narzędziem  m ordu. W  czasie 
k łó tn i na  tle  m ajątkow em , J a n  K aroń, 
zam. we wsi Cykarzcw, gm. M ykanów, 
pow. częstochowskiego uderzy ł kijem  
F ranciszkę Jan as , la t 55, k tó ra  następno 
go dnia  zm arła.

(k) K radzież. W  nocy z dn ia  8 na  9 
b. m. z zam kniętej d rw alk i złodzieje 
sk rad li P rzyby lsk iem u  Romanowi, 
p rzy  ul. D om aszowskiej nr. 25. 7 sztuk 
kur, w artości 26 zł.

Z Sosnowea
(s) W iec przedw yborczy. W  czw ar­

tek d n ia  13 b. m., o godz. 3.30 popołud­
niu, odbędzie się wiec przedw yborczy 
n a  Dębowej Górze, p rzy  ul. T ylnej 16.

(s) K o n feren c ja  w spraw ie zm ian 
w  rozkładzie jaed y  pociągów. W  p ią ­
tek  14 b. m., o godz. 10 rano, _w sali 
dw orca kolejow ego st. Sosnowiec, od­
będzie się K onferencja, w _ spraw ie 
zm ian rozkładu  jazdy  pociągów  osobo­
wych w Zagłębiu, od dn. 15 m a ja  
1931 r.

(s) C zyja zguba? W  k om isariac ie  
P . P . w Sosnowcu, je s t do odebrania 
to reb k a  dam ska z zaw artością  7 ł. 
50 g r.

HELI S Z N O !
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Z ŻA ŁO B N EJ KARTY.
Dn. 10 bin. zm arł nag le  po k ró tk ie j 

chorobie śp„ E dw ard  M artin , d ługoletni 
pracow nik sp. ahc. H . D ietel, przeżyw 
szy la t  67. . .

Ś. p. zm arły  urodził sic we wsi lu n  
dów, ziem i w arszaw skiej, gdzie ukoń­
czył szkole ludową, w stępując później 
do sem inarjum  nauczycielskiego w 
"Warszawie. P o  ukończeniu sem m arjum  
osiadł na  w si w łom żyńskiej ziemi, p ra  
cując przez szereg la t  w śrńd_ lu d u  na§ 
niw ie ku ltu ra ln o  • oświatowej.

Zmuszony rozstać  sie ze^swym  um i 
łow anym  zawodefii przeniósł sie na  sta  
łe do Zagłębia, p racu jąc  bez przerw y 
40 lat, jako  urzędnik firm y  „H. D ietel .

Ś. p. E dw ard  M artin  reprezentow ał 
typ  starego pracow nika n a  teren ie  Za: 
głębia, dzisiaj już  w ym ierającego, k to  
ry  p racu jąc  w firm ie  — niepodzielnie 
je j jest oddany, — ciesząe sie je j powo 
dzeniem, p rze jm u jąc  sic je j trudnością  
m i  N iestety, p raca  ty ch  ciehyek su ­
m iennych, będących wzorem obowiązko 
wości, pracow ników , nie zawsze je s t 
należycie docenianą.

Z m arły  b ra ł udział w p racach  orga­
nizacji zawodowej i  by ł człon k iem  or- 
ganizaeyj społecznych. Pozostaw ił żo­
nę,, córkę zam ężną i  2 synów, nauczycie 
la  i wyższego u rzęd n ik a  prezyd jum  r a ­
dy  m inistrów .

Ś.p. E dw ard  M artin , ze w zględu na  
n ieprzeciętne cechy ch arak te ru , cieszył 
sie powszechnym  szacunkiem  i  sym pa- 
t ją  i n a g ły  zgon jego w dn iu  k iedy  za­
m ierzał po 2 m iesięcznej chorobie udać 
sie na posterunek  praey , w '^'^olal szcze 
ry  i p raw dziw y żal.

E Z aw iercia .
(z) W iec przedw yborczy. W  dn iu  o- 

uegdajszym , w kinie „B ajka" w M ysz­
kowie, odbył sie wiec przedw yborczy 
BBW R. p rzy  udziale około 1000 osób. 
Przem ów ienie w ygłosił p ro fesor Badów 
ski. Zebrani w ypow iedzieli się za popar 
ciem lis ty  m arszałka  P iłsudskiego.

(z) S u c h  przedw yborczy n a  te ren ie  
pow iatu  zaw ierekiego. O bserw acje ru ­
chu przedw yborczego B B W R  n a  te re ­
nie pow iatu  w ykazują. znŁczny w zrost 
zwoleników idei m arsza łk a  P iłsudsk ie­
go, o ezem św iadczył udział ogrom nych 
rzesz społeczeństw a w  29 w iecach B.B. 
W.E.

Zupełne fiasko  w ykazały  wiece za po 
wiedziane na  ub. niedzielą przez centro  
lew. Zaledwie w 3 m iejscow ościach ze­
bra ło  się od 50—100 osób.

W  większości w ypadków  wieców nie 
rozpoczynano wobec zupełnego b rak u  
słuchaczów.

„Kwitnącemu kasztanowi4*
w odpowiedzi.

O trzym aliśm y n astęp u jący  list, 
z prośbą o umieszczenie.

W ielce Szanow ny P an ie  R edaktorze!
Spraw a, k tó rą  tu  poruszam y — to 

konieczność zorganizow ania należy tej 
opieki nad  pozostająccm i bez nadzoru 
m łodzieńcam i i n iedorozw iniętym i u- 
m ysłowo osobnikam i. Nie rzadkie są 
w ypadki, że gdzieś n a  k rańcach  m ia­
sta, spokojnie idący  obyw atel zostaje 
w o rd y n a rn y  sposób zaczepiony i  n ie­
pokojony, aczkolwiek nikom u nie dał 
do tego powodu. Świadczy to  o n iskim  
jeszcze poziomie k u ltu ra ln y m  n iek tó­
rych  g ru p  społecznych. Ż kund lam i 
kąsająeem i bez przyczyny i  w ałęsają- 
cemi się po m ieście bez kagańców , za­
ła tw ia  się czyściciel. A  ja k  postąpić 
w inno społeczeństwo z osobnikiem, k tó­
ry , p rześlizgu jąc  się przez żyeie, m usi 
p rzy tem  kogoś potrącić?

„ K u rje r  Zachodni" od jak iegoś cza­
su  s ta ł się schroniskiem  skąd coraz 
Częściej, bez żadnej podstaw y, zaczepia 
się B ogu ducha w innych obyw ateli.

W  N r. 218 „ K u rje ra  Zachodniego" 
w a rty k u le  pod ty tu łem  „K w itnące 
kasz tany" p, E l Ćwierk, uprzedzając 
w ypadki, napada n a  rzem ieślników  za 
ich rzekome dążenia, w ystaw ienia w łas 
ne j lis ty  w yborczej w... listopadzie, 
przyczem  nie pom inął okazji, by nie 
wspom nieć w u rąg liw y  i lekcew ażący 
sposób o akuszerkach  i dorożkarzach. 
Czy w inną je s t akuszerka, że k toś m a 
zielono w głow ie dzisiaj i n ie zapobie 
g ła  tem u  p rzy  jeg o  urodzeniu? Czy 
akuszerkę należy trak to w ać  gorzej od 
innych ludzi? Czy poza swoim zawo­
dem  nie  spełn ia  ona n ie jednokro tn ie  
w ielkiego dzieła m iłosierdzia, gdzie 
m atce, bez męża, niem ogącej wyżywić 
swego dziecka, u ła tw ia  w yszukanie li­
tościw ych ludzi, k tó rzy  by p rzy ję li i 
w ychow ali je j dziecko? P . Cwierkowi, 
jako  „ literatow i" m uszą być znane ta ­
k ie  w ypadki!

Boleć w ypada nad  m ałodusznością 
tego pana, k tó ry  czarną niewdzięczno­
ścią odpłaca się sferze z k tó re j po­
chodzi — ludziom  ciężkiej pracy . —

O j. nie k asz tan y  k w itn ą  w glowaeh' 
uczciwych rzem ieślników  — ja k  ten  
pan  n ap isa ł — ale tra w a  zielona w 
jego głowie.

O błuda je s t tre śc ią  jego  życia.
W  jed n y m  ze sw ych feljeionów , z 

zachw ytem  opisu je  p iękny  widok, nad  
ranem  w raca jących  z p racy  górników , 
k iedy  to : „z lam pkam i, n ib y  robaczki 
św iętojańskie, zb liża ją  się  i  n ik n ą  w od 
dali". Nie dodał ton  p an  tylko, że jed­
nym  z tych  robaczków  by ł jego ojciec, 
k tó ry  w róciw szy do dom u b ra ł na  swe 
spracow ane ręce przyszłego „felie to ­
n istę" i tu li ł  do um orusanej, leez pocz­
ciwej tw arzy . K tóż m ógł jed n ak  prze­
widzieć, że dziecko, k tó rem u  n a  chrzcie 
świętym, dano im ię K o n stan ty , k iedyś 
będzie w olał innego p a tro n a  i  m odlić 
się będzie później do m ordercy  p ie r­
wszego p rezyden ta  Polski!

A kuszerk i n ie  z a jm u ją  się po lityką  
i może dlatego ta k i p. Cwierk pozw ala 
sobie na  u rąg liw e  zaczepki. N ie b rak  
ich jednak  w różnych in sty tu c jach  spo 
łecznych o ch arak te rze  hu m an ita rn y m . 
Zaiste pan  ten , oddaje niedźw iedzią 
p rzysługę narodow ej dem okracji, k tó­
re j je s t mężem zaufan ia . N iechaj p. 
Cwierk dale j „działa" i „pisze" w edług 
te j m etody, a  odstręszy  od te j  p a r t j i  
w szystkich ludzi p racy .

Możemy udowodnić, że w szeregach 
naszego zw iązku są, p rzy n a jm n ie j do 
te j chw ili były , akuszerki, k tó re  b ra ły  
udzia ł w  p raeach  insty tueyj_  społecz­
nych. będących pod w pływ am i narodo­
wej dem okracji i n ik t im  z tego  ty ­
tu łu  zarzutów , a n i uw ag, n igdy  nie 
czynił. Związek nasz je s t apolitycznym  
i tak im  m usi pozostać. I  jeśli te  ak u ­
szerki zwrócą się w in n ą  stronę  — za­
sługa  to  będzie p. Ćwierka.

W  im ię ludzkości i  równości, p ro ­
sim y o łaskaw e zamieszczenie powyż­
szego w swem poezytnem  piśm ie.

Racz p rzy jąć  P a n ie  R edaktorze w y­
razy  szacunku i pow ażania.

Związek akuszerek Rzeczypospolitej 
P o lsk iej. O ddział w Sosnowcu.

Kto okradł mieszkanie ks. bśsrupa Kubiny?

F .  §L  i S-ka
Z a p o w ia d a  re w e la c je , k tó rą  
z a in te re su ją  się  w sz y s tk ie  

s fe ry  sp o łe c z e ń s tw a .

H R A B IA  
M O N T E  C H R iS T O .
450.  ■inimiim f i im n i

Przypom niał sobie opowiadanie 
A lberta de Moreerf o bandytaeh 
rzymskich.

— Może są to więc tylko rozbój­
nicy! — rzekł do siebie z pewną jak  
by ulgą w sercu.

Powóz stanął, a w tej samej nie­
omal chwili otworzono drzwiczki z  
lewej strony pojazdu.

— Scendi — rozległ się glos.
Jeszcze rankiem D anglars nie ro

zurnlał jednego słow a. po włosku, 
teraz pojął odrazu, iż żądają od nie 
go, by wysiadł.

Spełnił rozkaz bez nam ysłu i, 
stojąc już na ziemi, błędnym wzro­
kiem potoczył dokoła.

Prócz poeztyljona, otaczało go 
ozterech mężczyzn.

—- Di qua — rzekł jeden z nich, 
kierując swe kroki na stromą ścież 
kę, jakich peluo po obydwóch stro­
nach via Appia.

D anglars szedł bez oporu za 
swym przewodnikiem, nie ogląda­
jąc się nawet, czy trzej inni męż­
czyźni podążają za nim. Zdawało 
mu się jednakże, iż ludzie ci pozo­
stają po drodze w miejscach ozna­
czonych, jakby na ezataeh-

Ja k  donosiliśmy, przed tygod­
niem z mieszkania ks. biskupa Kubi 
ny, podczas nieobecności domowni­
ków, skradziono za pomocą włam a­
nia kilka przedmiotów, ja k  futro, 
lichtarze, zegarki itp.

Przypadek sprawił, że przedmio 
ty  te zostały odnalezione.

Oto, gdy kpt. Moniuszko szedł w 
stronę koszar Zawady, zauważył za

strzelnicą w polu oglądających coś 
kilku osobników, którzy natych­
m ia s t  uciekli, porzucając różne 
r>rzedmiotv.r *

Były to właśnie rzeczy, pocho- 
dźące z kradzieży w mieszkaniu ks. 
Biskupa.

Dalsze dochodzenie niewątpliwie 
doprowadzi do w ykrycia sprawców 
włamania.

Zlomziejz ukradł!
2 nieboszczyków

i uciekli karawanam i.
Automobile, które także i w na­

szych zakładach pogrzebowych
wchodzą w  użycie, w A nglji są w  
tym  zakresie praw ie regułą, a ich 
wygląd różni się bardzo niewiele -od 
w yglądu zwykłego automobilu han  ’ 
dlowego.

Otóż w  tych dniach zdarzyło się 
w Londynie, że taki w łaśnie auto­
mobil, pozostawiony został na ehwi 
lę bez opieki przed zakładem, pogrze 
bowym, gdyż kar&waniarze porozu­
miewali się

z właścicielem przedsiębiorstwa
K iedy jednak obsługa karaw anu 

po zdaniu raportu  właścicielowi, po 
wróciła na  ulicę, spostrzegła z prze­
rażeniem, że automobil, wraz ze 
zrwłokami dwojga ludzi, zniknął bez 
śladu, a dalsze badania przekonały 
ich, że stał się ofiarą grasujących 
bezustannie w  Londynie,

złodziejów autamobiiawyeh
Złodzieje ci najwidoczniej nie za 

uważyli zrazu, że w automobilu znaj 
dują się trum ny, a Idedy się spo­
strzegli, wyn-zuciii je  do rowu, gdzia 
je  po krótkich poszukiwaniach o dna 
leziono.

Co się zaś tyczy samego oufeano-i 
bilu, to dopiero po 24 godzinach od-̂  
naleziono go na dr« i  ze. Złodzieje a®, 
pewne użyli go do dokonania ja ­
kiejś większej kradzieży.

OBRAZ ZA 13i . m  FUNTÓW  
SZTSSŁIN & Ó W .

S ir  Joseph  D a re e n  z A n g lji pertrałt, 
tu je  obecnie z dyritŁcia m uzeum  w  
B ruuśw iku  w sp raw ie  k u p n a  obrazu 
J a n a  v an  deT M eer, p . t. „Dziewczę ® 
szklanką w ina". Cenę obrazu określony 
na  135 tysięcy  funtów , czyli blisko i*, 
m ilionów  złotych! O braz je s t w łasnoś­
cią księcia B runśw iku , k tó ry  u trzy m u ją  
jednocześnie całe m aaeum , jed n ak  je s t 
jeszcze w ątpliw e, czy książę się zgodzi 
na  sp ra*ćaś naw et za  ta k  w ysoką cenę.

K R E M  ZĘBÓW „ T tE tf

Po dziesięciu minutach pochodu 
ścieżka biedź zaczęła pomiędzy gę­
stymi krzewami. W pewnym punk­
cie natknęli się na dwóch łudzi, jak  
by na nich oczekujących; gdy idący 
na przodzie mężczyznę wyminął ich, 
zatrzymał się nagle, a w tedy Dan­
glars znalazł się jakby pośrodku 
tró jkąta, z trzech ciemnych postaci 
uczynionego.

Biedny bankier chciał coś powie 
dzieć, lecz spostrzegł wtedy, że nie 
jest zdolny do wymówienia jednego 
choćby wyrazu.

— A vanti — dał się słyszeć roz­
kaz jednego z oczekujących.

Znaczenia tego ostatniego słowa 
Danglars nie. miał potrzeby odgady 
wać nawet, ponieważ rozkazowi te­
mu towarzyszyło pchnięcie do tego 
stopnia energiczne, iż więzień ude­
rzył silnie nosem w plecy przewod­
nika.

Przewodnikiem zaś był dobry 
nasz znajomy, Peppino, który, mi­
mo silnych ciemności, orjentował 
się w położeniu przewybomie.

Gdy doszli do jednej ze skał, 
Peppino zniknął nagłe w jej wnę­
trzu. Okazało się, iż u je j podnóża 
mały znajduje się otwór. E n erg ies  
ne ruchy idącego z ty łu  mężczyzny 
pouczyły Danglarsa, iż winien tą 
samą pospieszyć drogą.

łSTie było wobec tego żadnych 
wątpliwości. Parysk i bankrut —*

sSnteczaie tw o­
rzeniu się na jęb a-h

kamienia.

m m  &C Z A R V ‘ w  C zgl^d^a

D ziś! D ziś!
j ak  g o sp o d a  to w a li i  g ra b ili  B ol­
szew icy  pori W -rs z a w ą  w  p o tę ż ­

n y m  d ra m a c ie  p. t.:

„to Chwale (Ęcz?zny
O d  c z w a r tk u  13 l is to p a d a  b. r.

V 1L M A  B A N K Y  i R O N A L D  
C O L M A N  w  cz a ró w n y m  d ra m a - 

p t. f W Ś Ł F ,

w

w rękach rzymskich się znajdował 
bandytów.

D anglars zaczął postępować wte 
dy tak, jak  przystało na człowieka 
zewsząd niebezpieczeństwami oto­
czonego: strach dodał mu męstwa.

Mimo pokaźnej objętości brzu­
cha nie najlepiej się nadającego do 
przemykania się po przez wązkie 
przejścia rzymskich kryjówek, 
wcisnął się jednak za Peppinem, a 
gdy tego dokonał, znalazł się w 
ciemnym i długim korytarzu, który 
dojrzał przy świetle pochodni, jaką 
Peppino zdążył już przez ten czas 
zapalić.

K orytarzem  tym  szli dość długo, 
aż nakoniec natknęli się na  straże.

— Kto idzie! — rozległo się py­
tanie.

— Swój! —odpowiedział Pep- 
pino — gdzie wódz!

— Tam  — odpowiedział straż­
nik, wskazując w stronę olbrzymiej 
niszy w skale wykutej.

— Dobrą zdobycz przyprow a­
dzamy ci, wędzu — odezwał się 
Peppino po włosku.

— Czy to ten względem którego; t 
dałem ci rozkazy? — zapytał wóaz 
z roztargnieniem, gdyż był zajęty, 
właśnie czytaniem życia Ąleksitudra 
według P lutarcha.

— Tak jest, wodzu.
.— Dobrze. Poprowadź go bliżej 

i  oświeć blaskiem pochodni tak.

bym mógł mu przyjrzeć się lepiej.
W tedy Peppino bez większych 

ceremonji pchnął D anglarsa tak sil­
nie, iż  baron omal nie upadł u sa­
mych stóp wodza, a  następnie przy 
sunął do jego tw arzy płomień po-i 
dhodni tak  blisko, iż ten usunął się 
gwałtownie, by się uchronić od o- 
palenia brwi, a nawet wypaleni* 
oczu.

Twarz bankiera w yrażała n a j­
wyższe przerażenie i trwogę. ■

-— Człowiek ten jest nietyłko 
przestraszony, ale i znużony bar­
dzo; zaprowadźcie go do łóżka.

Lecz te łagodne słowa woebea nie 
uspokoiły Danglarsa bynajmniej. 
Bankier wyobraził sobie, iż wód& 
bandytów wyraził się obrazowo je­
dynie, że łóżko w istocie rzeczy 
oznacza trumnę, śmierć gwałtowną, 
sztyletem zadaną.

Danglars wydał przeto jęk głu­
chy i  nieprzytomny nieomal udał 
się za Peppinem.

Nie śmiał prosie o cośkolwiek, 
byłby krzyczał z trwogi, lecz strach’ 
sparaliżował mu krtań. ^

Brakło mu nietylko siły, ale i 
woli nawet, by stawić opór. Szedł* 
bo go ciągnęli, jak bydlę prowa 
dzone na rzeź.

c. d. Iv



m oiyw y  vvyroKu s k a z u ią c e g o  w  sp ra w i
Kwaplńsklego.

Rok twierdzy — najłagodniejszym wymiarem kary.

" " s t a
ZVVRO'j WKŁADÓW 

W INSTYTUCJACH KREDYTOWYCH

(stan na 3I.XH).

Mil) jfc
sooo

M ija właśnie dwa tygodnie od dnia 
pam iętnej rozprawy przeciwko fa. po­
słowi Piotrow i Clialupce vel Kwapiń 
Siiiemu, który  wyrokiem sadu okręgo­
wego w Sosnowcu skazany został na 
rok twierdzy.

K ara, jaka spotkała znanego ze 
■ swej działalności i zasłużonego . dla 

i spraw  niepodległości Polski działacza, 
\ jest jak  wiadomo — następstwem  wy 
(głoszonego przez niego w dniu 1 grud 
n ia no. r. przemówienia w domu robot 
niczym w Olkuszu, podburzającego ze­
branych do popełnienia czynu buntów 

.niczego, w dniu otwarcia pam iętnej sc 
,sji sejmowej, gdy sytuacja w całym 
, k ra ja  była nader napiętą, a rząd znaj 
dowal się pod znakiem przesilenia.

Obecnie Kwapińskiemu doręczono mo 
tywy wyroku, uzasadniające jego winę,

Sąd uznaje winę Kwapińskiego za 
zupełnie udowodnioną.

K ilkunastu świadków, wezwanych 
na rozprowę stwierdziło „ze ścisłością 
nagranej p ły ty  gramofonowej", że 
Kwapiński mówił o s tra jk u  generał 
rtym, walce krwawej, wojnie domowej,

. rewolucji, wystąpieniach zbrojnych, ko 
nieczności obrony konstytucji, a z ca­
łej umwy przebijało jedno, że była ona 
skierowana wyłącznie i jedynie prze­
ciwko rządowi.

W streszczonych zeznaniach świad­
ków, umieszczonych w motywach, a 

..między , innym i świadka Wilczyńskie 
• go, dawnego przedwojennego działacza 
podziemnego z czasów- H urki, sąd 
podkreśla nawoływanie przez Kwapiń- 
s^i&go robotników- do s tra jku  general 
nego, włośejan zaś do udania się do 
m iast i obalenia-rząua siłą, chociażby 
to  miało wywołać wojnę domową. 

i Dniem, v/ którym  miało paść hasło 
,z fP*ry, m iał być dzień 5 grudnia.

Przystępując do osoby Kwapińskie­
go, sąd nie ma wątpliwości, że K w spiń 
ski popełnił zarzucane mu przestępstwo 
z całą świadomością, o ozem sąd przeko 
nywa, ca,.a jego nastawienie i jego 
psychika. s

Kwapiński, zapytany na wstępie roz 
praw y czem się trudni, oświadczył, że 
jes t działaczem^ społecznym, zatem, że 
obrał sobie za fach i zatrudnienie dzia­
łalność społeczną.

Zdaniem sącłu nic było to właściwą 
odpowiedzią, działainośe bowiem społe 
czna nie daje nikomu środków utrzym a 
ma, Dędąc zasadniczo honorową, praca 
zas za wynagrodzeniem nie uprawnia 
c!o zaszczytnego ty tu łu  „działacza spo 
lecznego . Sąd stwierdza, że Kwapiń- 
s k i  m e posiada widocznie żadnego fa­
chu ani zatrudnienia.

^  dniu 1 grudnia ub. r. przybył on 
d° Oikusza, by na. urządzonym przez 
siebie wiecu poselsko - sprawozdaw­
czym wywołać odpowiednie nastroje 
m as i urobić ich opmję w duchu prze 
ciwrządowym.

_Sąd zważył całą demagogję w prze 
m ówieniu Kwapińskiego, układ tego 
przemówienia, oraz perfidję w  podawa 
m u czy komentowaniu faktów.

Kwapiński zaczął od budżetu. Mo - 
jWiąc o budżecie, podawał różno szcze­
góły pogłosek, by zdyskredytować rząd 
ji wywołać niechęć słuchaczów do 
rządu.

N a forum wyjechały jedwabne skar 
pet ti m inistrów, piesek pani m inistro 
waj, nadm ierna iiosć samochodów w 
Belwederze i banku polskim, wyjazd y 
m m istrów zagranicę, sumka ośmiu m i 
1 jonów zł., wydanych na uzbrojenie 
frakcji, czy też tajnej żandarm erji i t. 
d. i t. d., przyezem prelegent posługiwał 
się odczytywanemu przez siebie wyein 
kam i gazet, które m iały być SDrawdzia 
nem prawdziwości izekomych faktów, 
że „rząd trwoni t udżet, a robotnik 
puchnie z głodu".

Obrona Kwapińskiego, jak  również 
l on sam podniósł moment, który m iał 
przekonać sędziów, iż Kwapiński nie 
byłby zdolnym do podburzania mas. 
Rękojmią tego m iała być jego prze- 
sziość rewolucyjna.

Działo się to jednak właśnie w tym 
czasie, kiedy oskaiżony i jego p artja  
byli w jaknajostrzejozej opozycji w 
stosunku do rządu, a dzień 5 grudnia, 
v/ którym  miało pasę „hasło", był 
dniem, w którym  najhardziej zależało 
p a rtji na odpowiedmem przygotowaniu 
m as włoścjańsko - robotniczych.

Tłumaczenie się również K w apiń­
skiego, że_ przem awiał w obecności 
przedstawicieli policji i że nie mógł za 
tem przemawiać atu/państwow o, jako- 
też powoływanie się na karność i dy 
scyplinę party jną  nie może być, zda­
niem sądu, przekonywującym argum en 
tem obrony, boć wówczas m andat po­
selski bronił wszechwładnie nawet po 
słów komunistycznych, a cóż dopiero 
ustosunkowanego posia Kwapińskiego; 
co zaś do karności i dyscypliny party  j 
nej, to znane są notoryczne wypadki, że 
tem peram ent unosił niekiedy n a jb ar­
dziej dyscyplinowanego członka p a rtji 
i że mówił on wówczas niejednokrotnie 
to, czego p artja  potem się wyrzekała.

„Przemówienie wiecowe, to nie re­
cytowanie na pamięć jakiejś lekcji i 
każdy mówca może zawsze coś „za dużo" 
powiedzieć".

Kwanińtlei w obronie powoływał się 
n* ewo.ia przeszłość, pełną cierpień d’a 
spraw  Polski. Zdaniem sądu, jest to 
g ra  na uczuciach, szarpiąca nerwy, ale

nie stanowiąca przeciwdowodu.
_ Znane są fak ty  załam ań się ludz­

kich, — brzm ią motywy, — i nikt nie 
może powoływać się na swoją, choćby 
najbardziej św ietlaną przeszłość dla u- 
zyssąm a bezkarności, zresztą nie licu­
je  wiecznie obnosić się ze swą przeszło­
ścią. boe dopiero kres wędrówki życio­
wej naje należyte rozwiązanie i ocenę 
dziaiumosci każdego człowieka.

Zarzut obrony, że spraw a Kwapiń- 
shiego leżała bez biegu od grudnia ub. 
r. do września br. sąd znajduje jako 
bez najm niejszego znaczenia, wiado- 
mom bowiem jest, że sejm  prawie nig- 
ay  posłów nie wydawał, dlatego toż 
wniosek o wydani© w obecnej sprawi© 
m e był nawet wnoszony do sejmu, ja ­
ko zgóry skazany na nieuwzględnie­
nie.

Rozważając przeszłość i działalność 
Kwapińskiego, — to K w apiński był już 
dwukrotnie sądownie k a ran y  za nakła­
nianie do s tra jk u  rolnego, a więc za a- 
gitację strajkow ą. K ary  te były amiie- 
sijowane.

Nie wpływa to na w ym iar kary, sąd 
stwierdza jedynie, że działalność Kwa- 
pińskiego w niepodległej Polsce była 
już pod oceną sądów polskich i była 
potępioną, wobec czego powoływanie 
się jego na „nieskazitelna przeszłość" 
w Polsce, nie odpowiada istotnemu sta 
nowi rzeczy.

Przechodząc do kw alifikacji praw ­
nej, sąd przy ją ł za ustalone na pod­
stawie całokształtu przewodu sadowe­
go, że K w apiński wygłosił publicznie 
mowę. podburzającą do popełnienia 
zbrodni zamachu stanu, do usunięcia 
przemocą członków sprawującego wła­
dzę rządu b. p rem jera Świt niskiego i 
do zastąpienia ich przez inne osoby, 
sposobami, które sąd uznaje za akty

przemocy, jednakże bez Zmiany zasad­
niczego ustro ju  państwowego.

Czyn Kwapińskiego zawiera “zn a­
miona przestępstwa mieszczące się w 
treści a rt. 129 ust. 1 oraz art. lOOcz. 3 
kodCKsn karnego, przewidującego k a ­
rę ciężkiego więzienia od roku do czte­
rech lat.

W zm ierzając Kwapińskiemu karę 
sąd p rzy ją ł jako okoliczności obciąża­
jące winę: fak t piastowania przez pod- 
sąunego m andatu poselskiego, jego sto­
pień inteligencji i doświadczenie ży­
ciowe, któr e winny były wywołać u nie 
go większą oględność w przemówie­
niach; niski stopień rozwoju in telektu­
alnego słuchaczów na wiecu, oraz spe­
cjalne jego rozjazdy po całym kraju , 
w celu wywoływania na wiecach wro­
giego rządowi nastro ju  mas.

Z drugiej strony przem awia na  ko­
rzyść oskarżonego jego zasłużona prze­
szłość w ruchu niepodległościowym 
Polski, mało znaczące skutki czynu 
przestępnego i ustalone zacietrzewienie 
p a rty jn e  w walce z ówczesnym rządem.

Możliwość uznania przestępstwa 
Kwapińskiego jako „małej wagi", co 
przewiduje kodeks, sąd odrzucił, wobec 
wyraźnego napięcia, złej woli oskarżo 
nego w chwili popełnienia przestęp­
stwa, jak  również wobec tego iż Kwa­
piński stałe trw ał i trw a w opozycji 
przeciwrządowej,. o o zresztą gam' na 
rozprawie podkreśl i ł

W zrozumienia ustawy sąd uznał go 
jako „niepoprawnego i nie zasługujące 
go na  przebaczenie"

Biorąc za i przc-uw sąd uznał zatem 
za słuszne i sprawiedliwe przejść do 
niższego w ym iaru kary, przewidziane­
go kodeksem, skazując Kwapińskiego 
na rok twierdzy.

Co się obecnie dzieje
z ruchem lappowców w Fmiandjś.

Wiadomości nadchodzące z Finlan­
dii są ciągle jeszcze zupełnie mętne. Re 
łacje dochodzące do prasy nicm. są ską 
pe i zabarwione widoczną tendencją 
źio ukrywanej sympatji dla rneiiu bol­
szewickiego i polityki sowieckiej w Fin 
Iandji,

Według relacji „Be-rL TagebL" wy 
wiązać się miały i:owe poruszenia w 
stronnictwie lappowców, organizacji 
wrogiej bolszewizmowi. Powodem mia 
ło być uwięzienie jednego z przywód­
ców ruchu Markkoii, jakoby pod zarzu­
tem, że zastrzelił jakiegoś bolszewika.

Do przemysłowego miasteczka For­
sa w prowincji Tsrastehus, w którem 
Markkola znajduje się w areszcie sied 
czym, przybyć miała.,karawana antorno 
bilów", złożona ze 150 wozów. Demon­
stranci wystosowali do szefa rządu 8vi 
nhufvuda depeszę z prośbą o wypuszczę 
uie Markkoii na wolność.

Minister sprawiedliwości polecił 
przyspieszyć śledztwo Nazajutrz istot 
nie Markkola udowodnił swoje alibi i 
został uwolniony. Socjalistyczne fiń­
skie dzienniki są... tem wypuszczeniem 
z więzienia oburzone i wzywają rząd do 
najsurowszych środków przeciwko „o- 
twartej rewolcie lappowców.

Te sanie dzienniki robią wielki a-

larm o to, że znajdujący się jeszcze w 
areszeie szef sztabu generalnego Viie- 
nius może być oswobodzony przez swo­
ich zwolenników i ze zgrozą odpowiada 
ją  o rzekomym spisku, jak i w tym  celu 
ma być zawiązany w Boyamieai, mia 
steezku biiskic-m rosyjskiej granicy.

Organ lappowców „Aktivisli" zaczął 
wychodzić rumowe po dłuższej przer­
wie. A rtykuł wstępny stwierdza, że 
przed F in land ją otwarte są tylko dwie 
drogi: czerwona i biała. Dziennik kryty 
kuje politykę b. prezydenta Stahlberga,, 
sympatyka socjalistów bolszewików, 
który Finland ję  meso narazić na nowe 
niebezp ieezcńsl w a.

Depesze otrzymane przez „Berliner 
Tageblatt" donoszą że parlament n ie  
uchwalił ustaw anty bolszewickich, klń 
rych domagają się lappowcy. Dwaj 
szwedzcy deputowani von Born i Est- 
lander mieli oświadczyć, że będą gloso 
wali przećiwko tym ustawom.

Tyle „Beri. Tageblatt*. Jeżeli jed­
nak jego informacje z Ftoiaudji mają 
tę samą wartość, co jego informacje z 
Polski — to stopień ieii zgodności z 
prawdą oceniać można najwyżej na 
pięć procent rzeczywistego stanu rze­
czy.

10 osób zamordowanych, a jeden trop.powieszony
na drzewie.

Na posterunek policji w  M arjan 
ce w pow. bialskim onegdaj wpadł 
zadyszany rowerzysta, St. Gniew­
kowski (zam. w Marjance) i doniósł 
komendantowi posterunku, że tuż w 
lesie leży

10 osób zamordowanych 
a jeden z trupów  powieszony jest 
na  drzewie.

Komendant posterunku natych­
m iast udał się na miejsce z kilkoma 
policjantami, tam jednak gdzie mia­
ło być 10-ciu zamordowanych, zasta 
no kilkanaście osób, które pomaga­
ły  woźnicom dźwigać wozy z rowu 
i  oczyszczały się z błota.

Gdy policja zapytała, gdzie był 
napad i gdzie są tru p y  zamordowa­
nych, niektórzy pasażerowie poczę­
li uciekać w stronę miasta, nawołu­
jąc innych do ucieczki z miejsca, 

gdzie mogą być rabusie- 
W krótkim czasie przy wywró­

conych wozach pozostali tylko" woź­
nico i ci w yjaśnili policji skąd mo­
gła się wziąć pogłoska o masowem 
morderstwie.

Oto z wesela z sąsiedniej wioski 
do M arjanki powracało na dwuch 
furmankach rozbawione tow arzy­
stwo młodzieży, nagle na szosie po­
jawiło się auto, które w momencie, 
gdy przejeżdżało obok furmanek, 
dało kilkakrotny

sygnał syreną.
Konie przestraszyły się, uniosły, 

skręciły w rów  i wszyscy jadący po 
upadali do rowu, na szczęście nie 
odnieśli żadnych uszkodzeń ciała a 
tylko unurzali się w biocie przydroż 
nego rowu.

Jadący  wtyle za autem Gniew­
kowski, zauważył niedaleko od miej 
sca wypadku istotnie wiszące zwło­
ki jakiegoś osobnika, przeraził się a 
gdy ujechał trochę dalej i  tu  znów 
ujrzał gromadę ludzi, leżącą w ro­
wie, sądził, że dokonano 
masowego napadu rabunkowego 
i doniósł o tem policji.

Wisielca policja zdjęła z drzewa, 
stwierdzając, że je st to . wędrowny 
żebrak, którego nazwiska nie usta­
lono.
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PATRIOTYCZNY CZYN PRACOW- 
NIKOW E L E K  FROWNI PAŃST WO 
W E J FABRY KI ZWIĄZKÓW AZO­

TOWYCH W MOŚCICACH.
Niemieckie, szydercze słowa, rzucone 

przez m inistra Trovirannsa, głęboko ut 
kwity w narodzie polskim, więc chcąc 
okazać patriotyczne poczucie obowiąz 
ku obywatelskiego, pracownicy elektro 
wni P. F. Z. A. w Moseieach, przy ener 
gieznej pomocy techników p. M arjana 
Kozłowskiego - p. Józefa.-Ścisły, złoży­
li prośbę z podpisami wszyfetklcirpraco 
wmków, do dyrekcji P. F. Z. A. o strą ­
cenie zarobku za przepracowane 2 go­
dziny w dniu 8 b. m. na "rzecz budowy 
lodzi podwodnej, odpowiedź T revirsuu 
sowi*. Prośbę tę przedstawili dyrekcji 
delegaci w osobach pp.: Petecha, Pa 
prockiego i Face km w ic z a i otrzymali 
b. przychylną odpowiedź.

P iękny przykład elektrowni P. F. 
Z. A. w Mościcach, godny jest nasład® 
wnictwa.

13-TKA, JA K  WIDAĆ. N IE  ZAWSZE 
PRZYNOSI NIESZCZĘŚCIE.

Do jednego" z pism angielskich p i s z e  
niejaka pani D. C. Skipton, zamieszkała 
w .Yorku: „Podobno 15-tka jest nieązezę 
śliwa, trudno m i w to jednak uwierzyć. 
W domu było nas razem 13 rodzeństwa. 
Mąż mój urodził się 13 marca. Ślub mój 
odbył się 13. Srebrne wesele obehodziliś 
my w towarzystwie 13 zaproszonych 
gości dnia 13 listopada 1913 roku. Je­
stem bardzo szczęśliwa i mam dzieci, z 
których jestem  dumna".

SZPITAL DLA CHORYCH PEREŁ,
W Londynie została przed kilku 

dniami otw arta klinika dla pereł. Jak  
wiadomo, perła po przekłuciu traci na 
odporności i staje się wówczas łatwym 
żerem d la różnych „perłowych cho­
rób", które, ją  toczą. Głównymi rozsad 
nikąm i chorób perci są rozmaite kremy 
i pudry, którem i piękna pani podnosi 
swą urodę. W nowootwartej „K lini­
ce" poddaje się ehoie perły  działaniu 
prom ieni w Laboralorjum rentgenolo- 
gicznem, których działanie „ulecza" pa 
ajentkę — perłę.

00

s tOCKj

CZYSTY
D E ST Y L A T

WiNMY
uzyskany 

z najszlachet­
niejszych ga­
tunków win.

tlŁD .i C tN  a j .

PRZEW IDUJĄCY.
— Jestem  bezrobotny, proszę o ja­

kieś wsparcie.
— Jest trochę drzewa do porąbania, 

wzamian dostaniecie obiad.
— A co jest na obia 1, proszę pani?

NAJW AŻNIEJSZE.-
— Co czytasz?
— List od żony.
— I  co ona ci pisze z letniska?
— Nio wmm. Jeszcze nie xir zoczy ta­

lem post scriptum .



Zdziczenie idzie na Europą,
Ludzie naśladowcami małp.

W  pow ażnych kołach sporto­
w ych angielskich pow stało oburze­
n ie  wobec zam iaru  w prow adzenia 
do Jxm dynu nowej form y w alki, kto 
ra , p rak tykow ana  za morzami, uzy 
skało, tam  nazwę „m ałpich zapa­
sów". ,

Jeden  z przedsiębiorców  w ido­
w isk bokserskich, J e f f  Dickson, u- 
w ażając widocznie, że praw idłow e 
w alki bokserskie spow szedniały już 
publiczności, postanow ił dać je j coś 
mocniejszego i bardziej w strząsa ją ­
cego, W prow adził więc ten nowy 
sport, k tó ry  jes t kom binacją zapa­
sów z boksem i te

w  najgorszej form ie.
K iedyś, p rzed  dziesiątkam i lat, 

angielski boks, up raw iany  bez rę­
kawic, gołemi rękam i, byw ał w al­
ką równie śm iertelną, jak  pojedynek 
na  pistolety, albo broń białą. A le 
rząd w kroczył w to, zabroń 1 barba  
rzyńskich form  w alki i z czasem 
boks p rzybrał bardziej ku ltu ra lne  
form y, pod którem i p rzy ją ł się we 
w szystk ich  k rajach .

Obecnie następu je  pow rotna fa ­
la, idąca od kresów im perjum  angiel 
skiego, a J e f f  Dickson czyni zabie­
gi w m inisterjach , aby pozwolono 
m u otworzyć dla niej b ram y do An-

W  tru p ie  J e f f a  D icksona znaj­
du je  się długi szereg zwolenników 
tego sportu , m iędzy k tórym i n a j­
w yb itn ie jsi są Je rz y  Bogański ro- 
sjan in , am erykan  in H a rry  Insliin- 
ger i kanadyjczyk  Ben Sherm an.

W szyscy oni p rak ty k u ją  w tych 
zapasach tak ie  chw yty, jak  „ukrzy  
żowanie", chw ytanie w  pół w  noży­
ce, pełny  nelson i inne, p rzy  k tó ­
rych  łatw o o

złam anie kości.
Ci, co widzieli podobne_ zapasy 

w Południow ej A fryce, op isu ją  za­
paśników . ja k  dwie w ielkie i zaw­
zięte m ałpy, wałczące ze sobą na  
śm ierć i żveie.

Szczególnie walki pom iędzy Bo 
pańskim  a zapaśnikiem  greckim  
Paeen tisem , byw ają  w prost obrzy­
dliwe, a jeden z korespondentów  
pism  londyńskich tak  ją  

p rzedstaw ił;

Powody kłótni 
małżeńskich.

W  jednem  z pism  am erykańsk ich  
przeprow adzono ankie tę .m ająeą  usta lić  
najczęstsze powody, niezadow olenia żou 
ze swych mężów — oczywiście w Ame 
r . w Z  w szystkich nadesłanych  na tę 
ankietę  odpowiedzi, redakcja  owego pis 
m a w yciągnęła  następu jącą  kw intesen 
cję: , .

A m erykanka ,.m usi“ sprzeczać się ze 
swoim mężem, gdy m ąż:

1) te lefonuje  do n iej na kw adrans 
przed obiadem , że przyprow adzi na o- 
biad gości, p rosi więc o w ykw intny  o- 
biad, — lub też gdy zadysponuje sobie 
na  obiad tru d n e  do w ykonan ia  p o tra ­
wy, a potem  telefonuje , że wcale n a  o- 
b iad  n ie  przyjdzie,

2) gdy  pod pozorem, że żona jest 
n ieporzadna, sam  „robi porządki" i . 
p rzek łada  w dom u w szystkie rzeczy z 
m ieisea na  m iejsce.

3) gdy chce w yjść z żoną do k in a  lub  
do te a tru  w łaśnie w tedy, gdy żona ma 
p ilną  robotę gospodarską albo gdy juz 
się um ów iła z przy jac ió łką , — naod- 
w rót zaś: m a czas za ję ty  „posiedzenia 
m i“ wówczas, kiedy żona napraw dę się 
nudzi w domu,

4) gdy chcąc żonie spraw ić, p rzy jem ­
ność, p rzynosi je j p rezen t zupełnie nie 
potrzebny a kosztowny, zam iast się 
w pierw  przed kupnem  poradzić żony.

5) gdy baw i się z dzieckiem  w tedy 
gdy je s t zmęczone i ś p ią c e j  czas J e  po 
łożyć snać, — naodw rót zaś, czyta gaza 
tę. kiedy żona iest zajęta, a dziecko bez 
opieki. ' .

6) gdy opow iada żonie o w szystkich 
w adach służby i kaze ną strofow ać, z a ­
m iast to uczynić osobiście, tak , jak  guy 
by żona by ła  w inna tem u, że „Kasia* 
przyniosła m u u i e w łaściw ą gazetę lub 
źle oczyściła obuwie.

7) gdy się n iepotrzebnie spieszy i 
chce być wszędzie o pół godziny wczes 
n iej niż trzeba, — naodw rót zaś, przez 
pół godziny zaw iązuje k raw a t w chw i­
li. k iedy żonie zależy np. na tern, by się 
nie spóźnić na wizytę...

Szczęśliwy k ra j tą Am eryka... Oto 
są jedyne „przyczyny'1, które^ am erykan  
skim paniom  przeszkadzają żyć w zgo 
dzie z mężami....

„Obaj w alczący posługiw ali się n ą  przyjem ność w  w ykręcaniu pal-
ukąszeniam i, uderzeniam i pięścią ców grekow i, a  g rek  ukąsił dwa ra-
w tw arz, s ta ra li się przeciw nika po • zy rosjan ina". _ . «.
walić „bykiem " i w yrzucić go poza J e s t  nadzieja, że rząd angielski
arenę. R osjan in  znajdow ał szczegół n ie dopuści do tego dem oralizujące-

Mies?kanie S-uoko’owe
s  całym  kom fortem  w cen trum  m ias ta  
Sosnowca do w ynajęc ia  od zaraz. 
Czynsz wedle umowy. — P odania  kie­
row ać do Z akładu  Ubezpieczeń P racow ­
ników  U m ysłow ych w K rólew skiej H u- 

eie do dn ia  17' listopada 1930 r.
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Prawo u c ięc ia  g łow y dajem y  w g łębok im  uk łon  e.
S y m b o l i k a  powitania .

Ja p o n ji naw et w śród bardzo bli­
skich osób obowiązuje _ 
głęboki ukłon p rzy  każdem  spotna- 

niu-
W  T urc ji zwyczaj ten jes t może 

m niej przestrzegany, jednak  przed 
w ażną osobistością składa się niski 
uldon, mówiąc Saiam alek houm co 
znaczy „Pokój A llaha niech będzie 
z tobą".

S k ładając  ukłon, n ie p rzypusz­
czam y, jak ie  straszne znaczenie miał 
on w daw nych czasach, sk ładając 
bowiem ukłon,

oddawało się głowę w  ofierze,
a  gdy  osoba, przed k tó rą  skłam ano 
głowę, m iała dowód zdrady, przysłu  
giw ało je j prawo

ścięcia głowy.

D opiero w  1830 roku  a  więc za­
ledw ie przed s tu  la ty , za panow ania 
L udw ika F ilip a  weszło w  zwyczaj 
we F ra n c ji 

podaw anie ręk i na p rzyw itan ie .
Zw yczaj ten  zw any z angielska 

„Shake hand" prędko w yrugow ał 
daw niejsze cerem onje, ukłony i ca­
łow anie rąk .

T rudno  żądać abyśm y obecnie w  
epoce sportów  w racali do daw niej­
szej e ty k ie ty  i cerem onji Boisko ten 
nisa, koszykówki itd . nie nadaje  się 
do tego, jednak  w Polsce również 
ja k  we F ra n c ji po dziś dzień zacho­
w ał się zw yczaj ucałow ania rąk. 
T en  zwyczaj ja k  i ukłon czyli reve­
rence, m ają  swe ciekawe pochodze­
n ie wschodnie.

W iadom em  jest, iż w  C hinach i

K I N O

j „Mo 31 US*
Pogoń .

O d  w t o r k u  11 d o  ś r o d y  l ż  l i s t o p a d a .   ̂ T y l k o  z. d n i  
W i e c z ó r  h u m o r u  i s p a z m a t y c z n e g o  ś m i e c h u  d o  e z  ^

„M a łż e ń s tw o  na z ło ś ć *4
k o n k u r s o w a  f a r s a  w  12 a k t a c h ,  a k c j a  k tó r e j  k a m i e ń  

p o r u s z y  d o  ś m i e c h u .
W  rol i  gł .  k r ó l  h u m o r u  i b e z k o  m u r e n c y j n y  w e s o ł e k

R I J S T F . R  K E A T O N .
Ń a d o r o g r a m  n u  y w e s o ł a  k n i i e d i a  w  3 a k t a c h  j

A-  ons :  O d  c z w a r t k u  1 ! s t o o a d a  „ A R K A  N O -  O j

j Kiiio-Iestr 

DźwięHowy
„Nowości*

BĘDZIN.

O d  p o n i e d z i a ł k u  10 i d n i  n a s t ę p n y c h .

„ Z ło te  P i e k ł o ”
w r« lach efiównych:

D O L O R E S  DEL RIO, RALPH F O R 9 E S ,  
KAROL D A N E .  -lealuacii:  CL REN-  

CE BROWN
N a s t ę p n y  p r o g r a m  d a w n o  o c z e k i w a n y  100 p roc.  a ź w i ę  

k o w y  d . t  . A T L A N T Y K  ,
Mnipro-ram .nu0/0 iludnt dż - 'ę>t,>wy. — Ł |

Kino-Tsatr

„M iraż’’
iąb ro w a  Górnicza 

3-go Maia 14,
t e l e f o n  3-01.

O d  p o n i e d z i a ł k u  10 l i s t o p a d a  r b  i d n i  n a s t ę p n y  h 
Z a c h v z v c ? j ą c a  j E N N Y  J U G O  i u r o c z y  E N K l C O  t iEU 

F E R  w  e r o t y c z n o - ż y c i o w y m  d r a m a c i e  p.  t.

„Ucieczka od miłości”
l W i s . R Ó T ( | h l  W i e l k i  p o l s k i  f i lm  w g  G  Z A P O L S K I L j

„MORALNOŚĆ P A N I  P U L S K l E r  
z Mis s  P o l o n i ą  Z,_.‘F I A  B A T Y C K Ą .I N a d p r o g r a m !  Pości im e wystąoi na sesnie kapela rosy s o-eygańji ska. A p r o g r a m i e  romnii^e cygańs vie oraz tańce -łynnego baietu rosy

l s , h g o  braci A h O a Y  ' W OŁ lOZl.  > es .01 występuje w stro ach
— cv ansulcb. —

„Szwajcar; kia Co z is 
JTcłs" (z marka KokiU“) 

sto?ow<ine przy cbo- 
jiobask i. lądka, kiizok. 
cbsiru-tcłl I krrrsisni 
Żftłcb.W ste.

B srzk 'e  Ztoia”
eą naturalnym łagounym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
łua'<cie orsanów traw ienia  * oz!a- 
ł & j j z c y m  m z s d w k a  o t y ł o S s I .I<sSsl. I

’£ * £ £ 5 ^ 2 i

U W AGA! K A N D Y D A CI NA SZO FE­
RÓW M ECH A N IK Ó W . Chcąc bve znoi 
r.ym  szoferem  trzeba się wyszkolić, 
tam  gdzie są w arsz ta ty , k tó re  przed za­
pisaniem  się m ożna obejrzeć. Jazd a  na 
sam óchoiach  k ilk u  typów  z rożnem; 
przekładniam i. Po ukończeniu y ak ie i 
nauki, może słuchacz mieć pcijęeie o 
szoferstw ie i być zdolrym . W iedzę tę  
zdobędzie ua ku rsach  St. Konopki. So­
snowiec Sw obodna 7. Z apisy  na nowy
\ u r s  cod z: e n n . e .__________ ___________
P A N IE N K A  z ukończoną szkołą h an ­
dlow ą poszukuje jak ie jko lw iek  posady. 
Ł askaw e zgłoszenia do f i l j i  ,E xpresu
Grodziec nod „Żydówka". ____
PO TR ZEB N A  osoba d la  pomocy pani 
trzeźw o m yśląca od zaraz. Zgłoszenia: 
U rząd  noczłowy Stawków koło Olkusza. 
PO TR ZEB N Y  dozorca. Zgłaszać się ze 
św iadectw am i. H otel „V ictoria" m ię­
dzy 6 a 7 wieczorem.

M IE S Z K A N IE  dw upokojow e z kuch­
n ią  i balkonem  do w ynajęcia . W iado­
m ość R acław icka 18, u dozorczyni.

Zgubione dokum enty, f j ln l f
K U T N IE  W S K I W aw rzyniec zgubił 
książkę w ojskow ą w ydaną przez P . K.
U. S o sn o w ie c .  _________
B U R SY  W ojciech zgubił książeczkę 
wojskową, k a rtę  m obilizacyjną w yda­
ną  przez P . K. U. Ostrów.______  ..
PA L U C H  A niom  zgubił książeczkę P.
K. Ch. w ydaną w Sosnowcu. _____
A N D ZEL S tefan  zgubił w yciąg  _ z 
k siąg  ludności w ydany  przez gm m ę 
Ratków . pow iat W łoszęzewa.
TK Y K  E dm und zgubił dowód osobisty 
w ydany przez m a g is tra t sosnowiecki i 
k a r tę  redukcy jną , w ydaną przez pań- 
stw ow y zarząd budow y wodociągu w
w M aczkach._______ .________
ZAW ADA M arcin zgubił zaśw iadczenie 
w ydane przez K asę C horych w D ąbro­
w i e .       ______
B U R Y  W ojciech zgubił książeczkę w oj­
skowa, k a r tę  m ob ilizacy jną  w ydaną 
przez P . K. U. Ostrów.

DROBNE OGŁOSZENIA *

wychowanieN auka
Z A P IS Y  KANDYDATÓW  NA

. . u r a y
P IS A N IA  I  L IC Z E N IA  NA M ASZY­
NACH, OKAZ NA W IECZOROW Y 
PÓŁROCZNY K U R S

B u c  h a n #  e r y  m y
ROZPO CZY N A JĄ CY  SIE 2 GRUDNIA 
R. B„ P R Z Y JM U JE  CO D ZIEN N IE 
S E K R E T A R JA T  KURSÓW  HANDLO 
W YCH M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  
B ĘD ZIN , SĄ CZEW SK A  25. ZN IŻK I 
NA P R Z E JA Z D TRA M W A JA M I. ...
I w f f l  Kupno  i sprzedaż.

ST A R E  żelazo (szmelc) kupu je  i p łaci 
najw yższe ceny firm a  H. P F E I  u EU 
w Będzinie, M ałachow skiego 33. oraz po 
lecą - Szyny budowlane i wąskotorowe, 
d ru t kolczasty, ru ry  gazowe i kotłowe, 
używ ane żelazo okrągłe, płaskie i kąto- 
we, oraz blachy. _________________

M i o d
n a tu ra ln y  kresow y b laszanka 5 kg  .19.50

(STZ  iłDV
dobre praw e od 10 zł. za kg. ty lko  w 
sklepie K oziołkowa i Jęd ry czk a  Sosno­
wiec, 3-go M aja  21.

feHf R Ó Ż N E .

POSADY i PRA CE.

FO T O G R A FIK  no dowodów kolejo­
wych i oso'd-uych. w ykonyw a na  po 
czekaniu. L Z alega Sosnowiec, 3-go
M aja 15.  _____-! __
Z POW ODU w yjazdu  sklep do sprze­
dan ia  z m ieszkaniem . Cena przystęp-
nn. Sosnowiec, W iejska 38.___________
DOM jednop ię trow y z w ielkiem i zabu­
dow aniam i.narożnym  placem  pod budo­
wę z wolnom kom fortow em  czteropo- 
kojow em  m ieszkaniem  w M ysłow icach 
G.-Ś. w k ie ru n k u  C en tra lne j ' argow icy,
do sprzedali ia K. 1000". ___ _
GRUSZE, jab łon ie  śliwy, wiśnie, _a- 
g resty , porzeczki poleca K aszycki. Za­
wiercie, S enatorska.

W y d a w c a : H *  !ena  M o nsio raks

B E Z P Ł A T N IE ! N apisz n a tychm iast i 
m ię, rok, m iesiąc urodzenia, ^otrzymasz 
analizę  c h a rak te ru  zdolności, przezna­
czenia. określanie w ażniejszych faktów  
życia — darm o. 75 gr. (znaczki poczto 
we) na  przesy łkę załączyć. W arszaw a, 
Psycho  - G rarolog. Szy ller - Szkolnik, 
N ow ow iejska 32.

S e sH H w ie c k s  L o m b a rd  
Prywa irav

up rasza  in te resan tó w  w ykupić, p ro lon­
gow ać zastaw y do 14 listopada, gdyz 
potem  takow e u legną sprzedaży przez
licy tac ję . _______ ______________
DO Szanow nych P ań  m iasta  B ędzina 
i okolic N in ie jszym  m am  zaszczyt za­
w iadom ić Szanow ne P an ie  iż dn ia  10 
1’stonada br. zaangażow ałem  pierw szo­
rzędna siłe f ry z je rsk ą  sneejalnom : fa r 
bow anie włosów, brw i. rzes na  stałe, on­
d u lac ja  żelazkowa, w odna i fry z u ry  ba 
lowe. , . .

P o leca jąc  się łaskaw ym  względom 
Sznnownvch P a ń  pozostaje z pow aża­
niem  J . Sekunda, Będzin ul. M ałachow-' 
skiego 1 Zakład fry z je rsk i d la  P a n  i P a
nów.______     —
JA K O  odnowiedź na ogłoszenie m ęża 
m ojego M a rja n a  M akowskiego kom nni 
kuję.że ja  żadnych długów  nie posia­
dam . jćżeli są to zrobione przez nas 
wspólnie, k tó re  zobow iązany je s t u re ­
gulować. M altre tow ana przez niego m u 
siałam  odejść zostaw iając  m u dziecko, 
na k tó rego  u trzy m an ie  nie daw ał an i 
grosza. M ar ja  M ńkowska, D ąbrow a-G ór 
nicza, ul. Łabędzka.

D iu k . „ Ł isp re sZ a g łę b ia "  S o sn o w iec , ul. f e a t r a tp a  1. tel. 4-9**

T ysk o
po ukończeniu K ursów  From a w Sos­
nowcu. W arszaw ska 22 mozesz zos ac 
zdolnym  szoferem  - m echanikiem  przez 
planowe teoretyczno prak tyczne wy>z 
kolenie i tern samem zapewnie .sobie
ren tow ną posadę^_________   _
A K W IZ Y T O R /Y  in te ligen tn i i usto­
sunkow ani poszukiw ani na Zagłębie, 
j  „ftepymp-er Sosnowiec. T ea tra ln a   ̂1._
T Ń m lT E B N A  służąca z gotow aniem . 
Zgłaszać się: W. J a n o ta , Czeladz ul. Mi
łowicka nr. 71----------     —
PO TR ZEB N A  je s t bnchalterka-b ilansi- 
stka na sta łe  do re s tau rac ji. W iado­
mość w ad m in is trac ji „E xpresu  .


